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LEOPOLD ID KROL BELGJ1 Z RODZINĄ 
Leopold III król Belgii, królowa Astrld oraz dzieci ich książę Baudoin i Księ.

to ta lu  SsgiriotiSi

Plenarne posiedzenie Sejmu

Handel z Sowietami rozwija się
W c z o ra js z e  p osied zenie S e j-  

nm trw ało  c a ły  dzień z k ró tk ą  
przerw ą obiadow ą. B o g a ty  po­
rząd ek  dzienny o b e jm o w ał sz e ­
reg  m ięd zyn arod ow ych  ra ty fi-  
k a c y j, k ilk a  rząd o w y ch  p ro je k ­
tów  w sp raw ie p a rc e la c ji ,  w re­
sz c ie  now elę do u staw y  sp ół­
d z ie lcze j.

Ratyfikowano więc umowę o ochro 
nie praw autorskich dziel literackich 
i artystycznych, konwencie między 
Polska a Sowietami w sprawie spła­
wu drzewa na rzekach granicznych, 
porozumienie celne między Polska a 
Sowietami w sprawie ustalenia Usty 
towarów, dla kUTrych rzad polski

Srzyznaje zniżki celne do 31 marca 
934 r.
Układ ten pozostałe w twlązku z 

sowiecki.mi zamówieniami na żelazo 
w r. 1933. Poprzednio przyznawano 
Sowietom kontyngenty przywozowe, 
ale obecnie wobec spadkn ten I w pro 
wadzenia nowel taryfy celne) przy­
wóz sowiecki do Polski przestał być 
opłacalny. W tych warunkach rząd 
polski zgodził się na uregulowanie 
kwestii celnel z Sowietami. Przy te] 
okazli referent podkreślił, że bilans 
handlowy z Sowietami lest dla nas 
bardzo korzystny. W r. 1933 w ciąg i 
11 miesięcy wywieźliśmy do Rosił 
182900 tonn żelaza na sarnę 42 mllio 
■ów zł. W I kw. bież. r. baty dostały 
zamówienia na 35.000 tonn. W stad­
ium rokowania znajduje się sprawa 
wywozn słoniny, bekonów I świń. Im­
port za U miesięcy wynosił 15 mllL 
a wywóz 56 mili. zł. Wobec i>rzy|az- 
■ego stosunku miedzy obydwoma 
krajami — mówi referent poseł Kar 
fcotzka — należy się spodziewać, że 
wzajemno stosunki handlowe rozwinę 
ale I zawrzemy więcej układów.

Sensację wywołuje oświadczenie p. 
Roszka (trakcja komun.), że będzie 
głosował za ratyfikacja. Jest to pierw 
szy wypadek, że komuniści głosują za 
prolektem rządowym.

Po referacie b. min. KObna przyjęto 
■stawę w sprawie ratyfikacji w spra 
wie międzynarodowej konwencji tele 
komunikacyjnej.

Następnie przyjęto dwie nowele do 
nstaw w sprawie reformy rolnej

Przyjęto nstawę w sprawie ochro­
ny porzadkn na kolejach, w rwlązkn 
ze zwiększoną przestępczością.

Po załatwieniu leszcze kilku spraw 
drobnych, przystąpiono do nstawy o 
spółdzielniach.

W obszernym referacie p. Gliński 
(BB) przedstawił zarys spółdzielczo­
ści w kraju, omawiając poszczególne 
rodzale spółdzielni, wskazał na donlo 
słe znaczenie gospodarcze spółdziel­
ni, które liczą kilka milionów człon­
ków (w 31 r. — 3 miliony, pożyczki 
udzielone w r. 1931 wynosiły przesz­
ło miliard zł.). Wskazał, że mamy 
Związków Spółdzielczych 23, a obej 
tnują one 12000 spółdzielni. Do zwląg

ków ale należy 7000 spółdzielni, u 
2000 Jest w likwidacji, zatem jest 
9000 spółdzielni niezwiązkowych. To 
wskazuje na wadliwość obecnej usta­
wy. Nowa ustawa przewiduje kuniecz 
ność należenia do związków r.wlzyj 
nych 1 w ten sposób wprowad*! ład 

niedomagauta ruchu spółdzlelozego. 
Po referacie rozwinęła si« obszer­

ną dyskuSU.

R $.
na króla Belgów

BRUKSELA. (P .A .T .) .  W czo­
raj o godz. 1-e j rano nastąpiło w 
parlamencie uroczyste proklamo­
wanie ks. Leopolda królem b e l ­
gów

Z chwilą wjazdu króla do Bruk 
seli, danych było 101 strzałów ar 
matnich

W  związku z uroczystościami 
koronacyjnemi, w ciągu 23 i 24  
b. m. żałoba w Belgji została znie 
siona.

W. Jędrzejewicz
brat premjera

ministrem Oświaty
W  ciąg u  dnia w cz o ra jsz eg o  

n a stro iła  nieznaczna zm iana  
w łonie obecnego rządu. P . x>re 
m jer JędrzeJew icz, k tó ry  był 
rów nocześnie m inistrem  O św ia  
ty  złożył ten  urząd. M inistrem  
O św iaty  zo stał n a w niosek p. 
p rem iera  m ianow any d oty ch ­
cz a so w y  w icem in ister Sk arbu , 
p. W a c ła w  Jęd irzejew lcz, brat 
p rem jera . D ek ret n o m in acy jn y  
zo sta ł p odpisany przez P . P r e ­
zy d en ta  w Z akopanem , dokąd 
w yjechał p. pretnjer Jęd rzeJe­
w icz celem  p rzed staw ien ia  P .  
P rezy den tow i sw o jeg o  wnlo .- 
ku.

POGRZEB OFIAR ROZRUCHÓW WIEDEŃSKICH 
Zdjęcie naw ę przedstawia karawany 54 wojskowych, zabitych w czasie roz­

ruchów, u& placa przed ratuszem.

Bagno korupcji bez dna
Nowa wieiKa afera łapów kow a we Francji

PARYŻ (P A T )  —  Socialistycz 
ny dziennik „Le Populaire" rozpo 
czął kampanję za włączeniem do 
zakresu prac parlamentarnej ko­
m isji śledczej także afery ogłoszę 
niowej tow arzystw a, eksploatują 
cego paryską kolej podziemną t. 
zw . „M etro ". Jak twierdzi dzień-

„Pochód głodomorów" oa Loodyn
W demonstracji weźmie udział 20.000 robotników

LONDYN (P A T ) —  Policja 
londyńska czyni na najbliższą nie 
dzielę gorączkow e przygotow a­
nia, aby zapewnić stolicy ład i 
bezpieczeństwo. Zapowiedziane 
są bowiem w godzinach popołud­
niowych w Hyde Parku olbrzy­
mie demonstracje z udziałem ma­
szerujących w kierunku Londynu 
bezrobotnych, czyli L zw. „pocho  
du głodom orów."

Pierwsi „głodomorzy** w yruizy. 
li przed 4  tygodniami w liczbie nego niebezpieczeństwa. Groźne

4 0 0  z G lasgow w Szkocji, prowa 
dżem przez posła M acgowerna, 
Grupa ta dotarła wczoraj wieczo  
rem do północnych peryieryj Lon 
dynu i zatrzymała się na przed­
m ieściach. Inne grupy również 
zbliżają się ku Londynowi. W śróa  
nich grupa 50  kobiet, maszerują­
cych z Derby. Ogółem w drodze 
znajduje się 1200 bezrobotnych, 
którzy oczyw iście sami, jako ta­
cy , nie stanow ią dla Londynu żad

mogą być natomiast objawy sym 
patji 1 odruchy solidarności ze 
strony bezrobotnych londyńskich, 
a zwłaszcza ze strony komuni­
stów.

Najważniejszym momentem tej 
demonstracji będzie zapowiedzia­
ny na niedzielę w  południe wiec 
w Hyde Parku, który zapewne 
zgromadzi ponad 2 0 ,0 0 0  uczest­
ników, oraz wtorkowy pochód 
„głodom orów " do parlamentu.

Bezrobotna skoczyła do Wisły z III. Mostu
Plusk  cia ła ,  upadającego w wiozło Pazdanówną do szpitali 

wodę, p o słysza ł jednak
W czora j około  godz. pierw szej 

przybyła na III ci M ost na W iśle 
20-Ietn ia  Karolina Pazdanówna, 
bez zajęcia i s ta łeg o  miejsca 
zamieszkania. Spow odu spóźnio­
nej pory  w krytycznym  czaaie 
nie było  na mościa żadnych 
przechodniów . —  Pazdanówna 
upewniwszy się o tam wyszła 
na b a r je rę  mostu i szybko sk o ­
czyła w lodow ate nurty W is ły .

pewien
nieznany p rzechodzeń i bez 
wahania pospieszył nieszczęśli 
wej dziew czynie  na ratunek.

Po k rótkie j  walca z falami 
wiślanemi, m ężczyzna ów wy­
ciągnął niedoszłą  sam obójczynię 
na brzeg  poczem  w ezw ał po­
gotowie ratunkowe, k tó re  od-

sw. Ł azarza .
Szczęśliw ie w yratow aną oc 

niechybnej śmierci sam obó jcze  
w nurtach W isły , nie wyjawib 
dotychczas p rzyczyny  desperac 
kiego kroku. Zachodzi jednak 
przypuszczenie, że do tego  roz 
paczliwego czynu przywiodłt 
dz iew czynę nędza z powodu 
braku pracy .

Krwawa zemsta parobka pod Krakowem
W e  wsi B en tk o w ice  za K r a -z e m s tę  Sypikowi. Zamiar swój 

kowem zdarzył się on eg d a j w ie -w y k o n a ł ,  napadłszy S y p ik a  na
odludnej drodze, G a ce k  pobił 
S y p ik a  tak dotkliwie, że ten 
stracił przytom ność z upły wukr wi.

' czorem  w ypadek, św iadczący  o 
' rozwydrzeniu, panu jącem  wśród 
' wie jskich parobczaków .

Mianowicie do córk i tam tej­
s z e g o  ro ln ika , Zofji Sypików nv 
p rzychodził  w konkury 24- le tn i  

• parobczak  Stan is ław  Gacek. Za- 
Uoty te jed n a k  nie b y ły  widziane 
'm ile  przez brata  Zofji, Ja n a ,  
1 który z tego  powodu wyrzucił 
> raz G a ck a  za drzwi.

O d p alo n y  konkurent przysiągł

nik, w bilansie tego towarzystwa 
w latach 1930/32 figuruje kwota 
3 7  miljonów franków w rubryce 
„specjalne reklamy".

Dziennik przypomina, że w cza 
sie konfliktu pomiędzy towarzy­
stwem kolei podziemnej a towa­
rzystwem komunikacji autobuso­
wej i tramwajowej, h. psutekt de­
partamentu Sekwany Renard zaj­
mował stronnicze stanowisko na 
korzyść „Metra". Dziennik twier­
dzi, że prefekt działał z polecenia 
ówczesnego premjera Tardieu.

„Populaire" wvraźa przekona­
nie, że sumy, wydawane na te 
„specjalne reklamy", zostały w 
znacznej części zużytkowane 
przez Tardieu i jego przyjaciół na 
kampanję wyborczą w r. 1932,

K TO  ZAM ORDOW AŁ 
SĘD Z IEG O  PR lN L E ?

Zabójstwo sędziego Alberta Princt 
jest żywo komentowane przez całą pry 
sę, która zgodnie twierdzi, że zachodzi 
tu wypadek wyrafinowanego morder 
stwa, mającego na celu usunięcie nie­
wygodnego świadka w aferze Stawis­
kiego.

Prasa, która z niedowierzaniem od­
nosi się nadal do „samobójstwa Sta­
wiskiego", wyraźnie insynunje, że Prłn 
ce‘a usunęły te same czynniki.

Rząd wyznaczył na w ykrycie 
spraw ców  zbrodni nagrodę w wy 
sokoścl 1 0 0  tysięcy franków. 

JE S Z C Z E  JED N A  AFERA  
Sędzia śledczy Ordonneau skie 

rował do sądu karnego skargę 
o nadużycie zaufania przeciwko 
b. prem jerow i M arsalow i, b. pre­
zesowi rady nadzorczej Tow . Han 
dlowego Zachodnio -  Afrykańskie

go-

P oranionego Sypika  znalazł 
pewien gospodarz, przechodzący 
przypadkowo i udzielił mu po 
mocy, poczem  o za jściu  zawia­
domił polic ję .

Sztuka dobrego kupowania i oszczędzania pieniędzy
Nasze Siaa. P a sie  mogłyby odbyć praktykę dla dobrych gospodyń w fesa- 

■te „T yg o d a ia  dobrej g o sp o d yn i" w krakowskim DoaiuJTowarowym 
„ G L O B U S " ,  Ryńsk Gl- 31.

Ja k  nam kom uniknją, urządza „ G L O B U S "  w 'czasie od 15 —25 lutego 
niezwykle tani tydzień dla S ia n . Pań domu. Faktem  aiezaprzeezonym je s t  . i i  
rzeczywiście opłacę się  wyzyskać Bader korzystaą spoaobaość dla siebie. T o ­
wary wystawione w siedmiu oknach w ystaw ow ych w yraźnie wskazują najie- 
bomeoalnie niskie ceay i nieswykla wysoką jakość. A zatasn wszyscy
do , , G L O B U 9 U " .

Kwinto skazany
W czora j ogłoszony został w y­

rok w procesie bankiera Kwinty. 
Sąd Okęrgowy skazał Kwintę za 
przywłaszczenie depozjtów  licz­
nych klientów na 3 i pół lata wie 
zienia z zaliczeniem aresztu śled­
czego wysokości 22  miesięcy.

Syn bankiera, Zbigniew oraz 
M arja Gouglerowa zostali unie­
winnieni.

W szystkie  powództwa cywilne 
Sąd oddalił.

Na wniosek obrony Sąd wydał 
decyzję zwolnienia bankiera na 
wolność za kaucją 10.000  zł
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P r a c a  d l a  m ł o d z i e ż y
2k*ad .iienłe Dezrobocia, k tó re  

w ysuw a sie n a  pierw szy plan  
D fac rządów , jest zagadnieniem  
niesłychanie z ło io n em  i trud-

JEST BEZROBOTNYM?
Ja t  samo polocie bezrobotnego Jest 

ii—  „Icżonem. Wiemy doskonale kto 
k i t  lizrobotny; poprostn człowiek 
j ls  posiadałb y prąci. Ale z tem o- 
kreśleniem me pokrywa się bynaj- 
mnlel określenie oflcłalne. Za bezro* 
ootnegó uważa sle robotnika, czy pra 
cowLnlka, który pracował, a i  i fpnie 
prac* stracił I nie eoslade maUtkn o- 
soblstego. V polęcfa wiec oficialnem 
nie sa bezrobotnymi szei«xi młodzie* 
żv I uiłodnclanl, którzy leszcze nie 
pricowall Statystyka również nie 
obejmuje ..Wnlków, których własny 
dochód ule fest wystarczający I pracn 
}a sezonowo na roli n innym.. Obelmn 
Je łedynle , obotiri .ów, z-r lestrowa- 
05',;. w mieście. W ramach bezrobot­
nych bj> mieszczą sle również Indzie 
Innych sawodów lak np. samodzielni 
knpcy, którzy stracili swoje warszta­
ty pracy. Nie znaczy to jednak, by 
pomoc ndzielana bezrobotnym miała 
s<e ograniczyć iedynle do oficjalnie 
nznanyca za bezrobotnych, tylko, że 
i mierni zahnuta sle inne działy opieki 
społecznej, że akcja w odniesieniu do 
nich ma odrębny charakter.

ML0DZIE2 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 

Jed n ą  z pow ażnych  bolączek  
w szy stk ich  państw , c ierp iący ch  
w skutek k lęsk i bezrobocia  (a 
k tó reź  to  państw o nie posiada 
dziś b ez ro b o tn y ch ?) Jest sp ra­
wa m łodzieży . Na łam ach  nasze 
40 p ism a p o ru szaliśm y  ju ż  nie­
jednokrotnie te sp raw ę w skazu 
ią c  na w ielkie n iebezp ieczeń­
stw o. Jakie p o ciąg a ją  za  sobą 
SKUtkl b ezrob ocia  dla m łodzie­
ży .

Me ulega mprawazle wątpliwości, 
że pracodawcy w wiola wypadkach 
cbetnieby zatrudnili nowe siły robo­
cze. złożone z nlezużyte] leszcze I 
niewynlszczonel ciężka praca młodzie 
ży, ufe rząd stoi wino na przeszko­
dzie. I |est to iasnpm. gdyż przez za­
wodnienie młodzieży z Jedne] strony 
zmeteis^ sle docbod ogólny klasy 
pracuiacel (r-arohkl młodocianych m 
t  reguły znacznie mniejsze) powlrfc- 
suytoby sle leszcze wtecel nędze kia 
sy pracolacel. Poza tem wypartoby 
z warsztatów pracy oleów rodziny, a 
> I k  robotników, którzy swoia praca 
*hzvnin|a cale rodziny.

Akt)* ministerstwa opieki społecz­
ne] w latach abległyeh szła właśnie 
w Uwwnku wyparcia młodocianych 
i zastępowanie Ich o|< iml rodzin oi az 
zalnłablw godzin nadliczbowych i za 
cradakiił ■ nowych robotników, by w 
tez sposób przyczynić sle do częśclo 
w ego złapod.enli bezrobocia. Wygla

da to tak, lakoby rzad nie chc.al 
dopuścić do pracy młodzież. I nie In­
teresował sie ]«) losem. Taki wnk>*«k 
jest fałszywy!

O tóż jesz cz e  ubiegłego roku 
w o j. ś ląsk i dr. G raży ń sk i rozoo 
cz a ł a k c je  osadzania m łodzieży 
na roli.
AKCJA OSADNICTWA MŁODZIEŻY 

NA ROLI
A k cja  ta m a na cchf stw orze­

nie sam odzielnych  irsztatów  
p ra cv  na roli i osadzenie na nich 
bezrobotnej m fodzi.eży, A kcja  

■oparta je s t na k red y cie  d ługoter 
m inow ym  i rozłożeniu sp łat za 
ziem ie i budynki na długi okres 
czasu .

Przew id y w an e etapy a k c ji sa 
n astęp u jące :

Na w yznaczonym  o b jtk c ie  
ro ln y m  przeprow adza sie roz­
planow anie osiedla i działek.

D rużyny m łodzieży w ykonu ­
ją  zespołow o roboty , zw iazane 
z rozplanow aniem  terenu, robo 
ty  m e lio racy jn e , roboty  budów 
lane.

Z chw ilą ca łkow iteg o  przygo

tow anla osied la  ja k o  ca ło śc i, o-
raz  c ^szczególnych działek, 
człunkow ie zespołów  obejm u ją 
w posiadanie działki. D alsza  o r­
g a n iz a c ja , m iedzy innem i, ma 
o b e jm o w ać: sam opom oc sąsiedz 
ka. o rg a n iz a c je  zbiorow ego z a ­
kupu m aszyn  i narzędzi rolni­
czy ch . oraz  nasion } naw ozów  
sztu czn y ch , ja k  rów nież organi 
z a c je  zbytu  produktów .

W  każdem  osiedlu przew iduje 
sie utw orzenie term y  w zorow ej, 
prow adzonej przez dosw iadczo 
nego roln ika z odpo wie dniem 
w yk ształcem em , o raz  stałe po­
radnictw o fachow e dla osadni­
ków.

Na terenie Slasba dotychczas rozpo 
czeto pra:e wstępne na ubszarze 
dwóch malatków ziemskich, przezna­
czonych na parcelacje. Spe< lalna uwa 
yę zwrócono na kwallfikacie przysz­
łych osadników. Poza wymaganiami 
natury morał lej. żąda sie. aby człon­
kowie zespołów rolnych pochodzili z 
rodzin rolniczych I posiadali nletylko 
pewne wiadomości z zakresu rolnic­
twa, ale i znajomość praktyczne pra­
cy na roli.

Na podobnych przesłan k ach  
ma b v ć  op arta  a k c ja  na teren ie  
innych  w o jew ód ztw : p rzep ro­
w adzeniem  te j a k c ji za jm ie  sie 
S to w arzy szen ie  O pieki nad Nie 
zatrudniona M łodzieżą. S tó w a  
rzy szen ie to bada objeKty rolne, 
n ad a jące  sie pod osadnictw o i 
n ależy  się spodziew ać, że już 
w roku b ieżący m  rozpocznie 
ono p race w terenie, w  rozm ia­
rach  nie m n ie jszy cn  niż to ma 
m ie jsce  na o bszarze w oi. ś lą ­
skiego

W  ciągu  kilku lat. a k c ja  o sa  
dzenia m łodzieży  n a  roli. ja k o  
a k c ja  zupełnie now a, m usi m ieć 
ch a ra k ter  d ośw iadczalny  i do­
piero po przeprow adzeniu  kilku 
udatnych prób i dokładnem  ich 
zbadaniu będzie m ożna o p raco ­
w ać n lanv na w iększa skale.

T o  je s t Jedna form a załatw ię 
nia bezrobocia  w śród m łodzie­
ży . N asteonie przedstaw im y 
d ru g a : dru żyny o ch o tn icze j pra 
cy .

P U D R V
Rosunnc C H  e  r  v s A U l H R R n T U  J A  

m t O D f e  i i u i i e l A .  c e n t

Dwie potworne zbrodniarki: matka i córka
Teściowa trzymała, a żona mordowała

O bfita w tym  tygodniu k ren i S ta r a  Z o fja  W ęg o rk o w a potrafi 
k a  procesów  o zabó jstw o  i nieu- ła razem  z có rk a  u p ijać sie do 
dane m ord erstw o m iedzy m ał- j  n iep rzytom ności i w yp raw iać
żonkam i, data z a s tra s z a ją c y  
plon zbrodni. W sz y stk ie  one 
bledną jed n ak  w obec sp raw y 
o publiczne zam ordow anie o- 
bezw ladnionego i bezbronnego 
m ęża, na o czach  tłum u ludzi w 
h alach  ta rg o w y ch  p rzy  ul. Ko­
szy k o w ej w W arszaw ie .

Zbrodnia zo sta ła  popełniona 
przez 2 3 -le tn ią  Jad w ig ę  S o k o lo L 
w ą, kobLete o zw ierzęcy ch  ry ­
sa ch  i k rw iożerczem  usposobię 
niu, Z am ordow ała potu lnego mę 
ża, k tó ry  dał ie j nazw isko, >  
s ła n ia ją c  g rzech y  z czasów  pa­
nieńskich, k tó ry ch  ow ocem  bv 
4-Ietn i syn .

O rodzinie W ęg orków  było  
g łośno  na ca lem  targow isku.

Zakochany Kapuśniak
(S . F .)  P . Samuel Kapuśniak 

rfia sklep w  bardzo ruchliwym 
punkcie m iasta, ale sam uży. 
małp ruchu i tyje.

Gdy doktór mu oświadczył, że 
brak ruchu może źle odbić się na 
jego &Jrowiu, p. Kapuśniak za­
niepokoił się t postanowił iść 
wieczorem na dancing, żeby się 
troszkę rozruszać.

—  jaki inny ruch, ja mogę 
m ieć/ —  perswadował żonie. —  
Przecież nie będę latał, jak w ar- 
jat po ulicy... A w tańcu, to się i 
chodzi i ciągnie partnerkę... Tu 
pracują i nogi, ■ ręce, i głowa...

—  Dobrze —  zgodziła się żo- 
■a. — Ale pójdziesz ze mną.

-*  Z tobą?... T o jest za wielki 
wysiłek Później, może. Ale z po 
ftątku ja  się nie mogę nadwyrę- 
JjkŁ

1 p. Kapuśniak poszedł sam. 
Zajął stolik, zjadł głowę karpia i 
pieczonego kurczaka i zaczął się 
rozglądać, z kimby tu zażyć tro­
chę ruchu.

Wpobiiżu przy stoliku siedzia­
ło kitka fortancerek. P. Kapuś­
niak uśm iechnął się do jednej z 
nicn, p. Ju lji Zadorck i po chwili 
p. Ju łja  siedziała już obok niego 
i piła w ódkę zakrapianą wermu­
tem.

P. Kapuśniak tak był oczaro­
wany swą partnerką, że zapom - 
toa* w, jatom md* przyszedł- Za­

miast tańczyc przysunął sie do p 
ju l ji  i trzym ając rękę na sercu, 
zachw ycał się je] uroda.

—  Pani je s t luksusowy gatu­
nek kobietyl Prima sort! T a  szyj 
ka, że niech się gęsia szyjka 
schow a! T a  nózia, ta o u ziaL . Cu 
Kierek pani je steś  i pieprz ma pa 
ni w sobie tyż.

Koleżanki p. Julci spoglądały 
na nią z zazdrością

—  Patrzcie —  mówiły, —  ja k  
się ten stary do Julki rozpalił. Ja  
ki zakochany! Bez przerwy się za 
serce trzyma.

A p. Ju lja  prom ieniała, piła 
wódkę z wermutem, ocierała się 
lubieżnie o p. Kapuśniaka i wresz 
cie widząc, że p. K nie zdejmuje 
ręki z serca, powiedziała,

—  No zdejm juz staruszku tę 
rękę z serca. I tak ci wierzę, że 
mnie kochasz.

P. Kapuśniak uśmiechnął się 
słodko.

—  M oja stokrotko kochana! Ja  
się nie za serce trzymam, tylko 
za portfel, żebyś mnie nie buch­
nęła.

P. Ju lja , której Honor pod wpły 
wem alkoholu był specjalnie prze 
wrażliwiony, zerwała się od sto­
lika i z trzaskiem strzeliła p. Ka­
puśniaka w twarz.

Oburzonny. p. K. zażadał spi­
sania protokółu i w sądzie grodz 
kim uzyskał wyrok, skazujący p. 
Julję na 2 0  zł. grzy wny.

w spólne brew erje, W  takie rę ce  
d ostał się m łody, bo 2 0 -letn i za 
ledwie Jó z e f  S o k ó ł. Ju ż  w ty ­
dzień po ślubie m u siał u ciekać 
z domu, bo zarów no żona. ja k  i 
teściow a boleśnie d a!v  mu sie 
wc znaki. So k o ło w a śc ig a ła  go 
z nożem , napadała i b iła  przy  
p om ocy  sw e j m atki, k tó ra  zaw 
sze z a c h ę c a l i  la i podniecała 
w ołan iem : „ B ij go, w eź noża i 
ząrżn ii, ja  ci pom ogę*’.

Do n iezw yk ły ch  rz e cz y  za li­
c z y ć  n a leży  w ypadek. gdv S o ­
kołow a złap aw szy  m e ta  w h a­
lach , zaczę ta  go g ry ź ć  zębam i 
po tw arzy , a  n astęp nie sch w y ci 
ła nóż i p o k ra ja ła  m m  m ężow i 
koszule na ciele , k a le c z ą c  mu 
do krw i p iersi, brzuch i p lecy .

P o  ie j b estia lsk o śc i pobiegła 
do szynku , zau ow iad ajac. że ja k  
sie ut-ijc. to zrooi z m eżem  „ma 
n iresi".

W  dwa dni potem  S o k ó ł zgi­

nął z rak  żony. R zu ciła  się  na 
niego z nożem , a  kiedy złapa 
ją  za reke, oron iac sie  przed 
ciosem , nagle zty łu  podbiegła 
teściow a W ęg o rk o w a i ch w y ci 
ła  go za czu prynę i reke.

—  B i j  go. aż  z a b ije sz  —  na­
w oływ ała.

Jed en  m ocny cios w serce  
w y sta rcz y ł...

K rw aw e m ord erstw o popełnio 
iie zo sta ło  zpowodu koszuli, ja ­
ka S o k o ł kupił sobie za o sob iś­
cie zap racow ane pieniądze.

Przed  śm iercią  zażad ał w ze­
znaniach  u karania żon y  za zbro 
dnie, z a z n a cz a ją c , że oddaw na 
od grażała  mu sie śm ierc ią , za 
to, iż nie m ógł śc ierp ieć je j  wie 
czn y ch  aw antu r i napastow ań, 
na k tóre to  p rzy k rości nie 
reagow ał, ja k o  c ich v  i łag od ny  
chłopak.

So k oło w a zo sta ła  o sk arżon a 
o zab ó jstw o  m cża w raz ze sw» 
m atką. O skarżen ie nopierał pro 
k u rator R ó ż y ck i. B ro n ił obie 
uodsądue adw. W iłh . H ofm okl.

Zbój  p r z ed  sądem
usiłuje oskarżać policjanta o uwiedzenie eórfcl
Typ poou larn ej p ostaci p ow ie j by ła  na to przy gotow an a. D ro- 

śc io w ej, R inaid o  R inałd in iego  ge zastąp ił przodow nik Szu ba.
zasiad ł w cz o ra j na ław ie o sk a r  
żon ych  w S ad z ie  O kręgow ym  
w W a isz a w ie . J e s t  to  4 5 - lttn i 
A lek san d er Kom uda, boh ater 1 1 
p rocesów  o  rozb o je  i k rad 2 leże.

Kom uda m a p roces o udział 
w w yp raw ie z b ó jeck ie j na w ilie 
Z ofii P lu ta  w M ińsku M azow iec 
kim . Razum  z nim b v ł groźny 
band yta S ta n isła w sk i. O baj za 
krad li sie w n o cy . przeleźii 
Drzez w ysokJ parkan i rozpocze 
li w łam yw anie sie do willi.

P o l ic ja  b y ła  zaw czasu  zaw ia 
dom iona o pojaw ieniu  się op rv - 
szków . W o k ó ł w illi rozstaw iono 
cza ty  p o licy jn e . G dy ro z leg ł sie 
szczek  narzędzi z łod zie jsk ich , 
dow ódca patrolu , dał sy g n ał.

—  S ta ć ,  p o lic ja , rece do góry *
O saczen i bandyci nie dali za 

p rzegran a. W śród  ciem ności 
rozległ sic trzask  kurka i nosy 
p ały  się rów nocześnie strz a ły  
z obu stron . D ałv  się sł\ .-već 
ieki. T o  S tan isław sk i ugodził 
IfcUlą w policzek .posterunkow e­
go. Kom uda w idząc, że ptrun? 
sie pali pod nogam i. s z e lk o  za­
c z ą ł re j cerow ać. P o lic ja  zg ory

Kom uda w y m ierzy ł do niego z 
rew olw eru , a le  w porę zo sta ł u- 
m eszkodliw iony.

W ogóle ca łe  p rzedsiew ziecie 
nie pow iodło sie. dzięki czu jn o ­
ści p o lic ji. Kom uda zo sta ł uwie 
zionv. a v ’SD Ó lnik jego . S ta n i­
sław ski padł trupem  pod k u la­
mi posteru nkow ych.

B an d yra  przed sadem  nie 
p rzy zn ał się do w iny. tw ier 
dząc, że je s t  o fiara  zem sty  przo 
downika p o lic ji śled cze !. H elle­
ra, k ió rv  uwiódł mu Drzed p an ; 
la ty  có rk ę i prześlad u je go. Ko 
muda zarzu ca  przód. H ellerow i 
podrzucenie mu rew olw eru, k tć  
rego on nie m iał.

P on iew aż woli m ów ić ra cz e j 
o  sw ych  krzyw d ach  od H ellera, 
niż o sprawne, w ynikły  liczne 
s ia r e k  z D tzew odniczacym . sę ­
dzia K otarba . P rz estro g a  od e­
brania głosu  dopiero um itygo- 
w afa zb ó ja . Z aw ołał ty lk o  z 
ak torsk im  g iestem :

—  P ro sz ę  mnie sk a z a ć na 
śm ierć... T u  .iest B ó g  i sad !

B ronili adw okaci Al. R ożen  
oerg  l M ar. W e in g a rien ,

. Wesoły Kqci&!
| f , -
FA CH OW E W YSZK O LEN IE

<s>

Pod murem siedzi dwóch żebra 
kow. śiepy i niemowa.

  Czytałem dziś w g aze^ e
—  opow iada ślepy, —  że Antoni 
G rosik  um aił.

—  G rosik ? —  odzywa się nie 
mowa. —  Nie znałem

— N ietutejszy je s te ś , toś go 
nie j i a ł ,  Rzadki był człow iek. T a  
kiego drugiego me będzie.

—  Co za jed en ?
—  Proiesorera był.
—  T a ń ca ?
—  Nie. Żebraniny. M iał przed 

w ojną na K arolkow ej, w sutery- 
nie sp ecja ln ą  w yższą szkołę dla 
żebraków . Któren żeD ra k  dyplom 
od niego dostał to już był tacho- 
w ier na cztery nogi kuty.

Sam , uważasz, te szkołę skoń­
czyłem Cały rok trw ał kurs. Gro 
sik mnie w łaśnie na ślepego wy- 
kierow ał. T rza  przyznać, miał 
chłop oko nadzw yczajne. Sp o j­
rzał na faceta  i już w iedział, ja ­
kiego kalekę z m ego zrobić.

B o  taki fra jer jeden z drugim 
ma nieraz waronki na chorobę 
św. W ita , a  robi ślepego. Sani 
sw ojego talentu nie zna-

A Antoś G rosik, tylko spojrzał 
odrazu każdemu jednemu pow ie­
dział, czy ma być ślepy, czy nie­
mowa, czy paralityk, czy też po­
dupadły inteligent, albo sierota 
bez o jca  i matki.

M iał chłop w yczucie.
Uczył także sam o, ja k  puoli- 

kie brać pod włus. ja k  podejść 
do kobiety, a  ja k  do dziecka,..

Oddzielne lekcie byli, jak  poz­
nać z pierw szego rzutu oka, czy 
moneta fałszyw a, czy dobra.

Uczniów za inorde trzymał 
krótko. Ja k  mu napizykład taki, 
co  sie choroby sw. W ita  p o d u ­
czał, źle się trząsł, to na nim su­
chej nitki nie zostaw ił.

—  T y  — pow iada —  owieczko 
za wełne szarpana, na puc publi- 
kie chcesz n a ciera ć?  K obota — 
pow iada —  musi być solidna 
Łeb —  powiada —  tak ci musi 
latać, tak -de o chodnjk tłuc, że­
by huczaro! A takie trzęsienie, 
jak  tw oje, to je s t galareta, a nie 
uczciwa choroba.

Albo niech mu który, co  sie na 
podupadłego in.eiigenta kieiow at 
nos rękawem  obtarł! Z m iejsca 
go w moi de strzelił.

—  Nos rękaw em ? —  powiada
—  T ob ie  —  powiada —  gnój 
wozić, a nie podupadłą esobe z 
z tow arzystw a odstaw iać.

Dobrze uczył. I któren od nie­
go wyszedł, to już był fachow iec 
oez konkurencji.

T o  nie to co teraz, że byk 
zbankretowany bańkit-r kv. ra- 
cbowego wykształci nia na /. ! a 
ca się. pcha i rękę wyciąga.

Napoteon Sądel,

Cfcyłs c e

„W esołe W iidom tócr
Cena 10 g n y o f .
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łWIATA PRACY
Jakie upokorzenia daje ci praca?

Trucizna w kęsie Chleba
Nie trzeba n iczego dodaw ać 

do listu, k tó ry  druku jem y poni­
żej.  aby  p o  jeg o  przeczytaniu  
d o jść  do wniosku, że to ohyda, 
jak ieś  potworne bagno moralne 
w którem  dla kesa  chleba topią 
si?  p raco w n icy ! C z v  niema wfa 
dzv  w P olsce ,  k tóraby  zrobiła 
z takim „panem dyrektorem ' 
porządek i n auczyła  g o  poszano 
w ania a la  p ra c y  i godności o- 
b y w ate la  pc lsk iegu ?

O to list naszego  pokrzyw dzo 
nego C z y t e l .m a :

Szanowny Panie R edaktorze!
W przeszłych numerach było  

zam ieszczone, ażeby  czytelnicy  
wypowiedzieli sie  w ankiecie p. 
t. „Jakie upokorzenie ća ie  ci 
praca''.

Otóż postanowiłem napisać 
również, bo chociaż nie byłem  
pierwszy, dlatego. że sadz nem. 
iż inni czytelnicy zagłusza mój 
list, lecz po przeczytaniu tych 
bolączek obcych ludzi, doszed­
łem  do wniosku, ze m ój kielich  
z którego pVem przez przeciat’ 
roku. gorsza trucizna, byl napel 
niony. a którego napój bede po 
mielat do końca życia, gdyż go 
rzei nie bede pojony.

Otóż przed dwom a laty  w jed 
nem z pism by ło  ogłoszenie, iż 
jest potrzebny froter. C hoć nie 
byłem  tego zaw odu, zgłosiłem  
sie nod w skazany adres i. choć 
byłem  jednym  z ostatnich, a 
w szystkich kandydatów  zgro­
m adziło sie przesz o 30. zosta­
łem przyjęty. Reszm  z zazdroś 
eta patrzac na mnie. a  zarazem  
z zamgloncmi od łez oczym a. 
musia’a opuścić pałacyk pana 
dyrektora.

Szczęśliw y byłem , i i  otrzym a  
łem prace, w krótce jednak roni 
łem  gorzkie łzy . przeklinając te 
chwile, kiedy  przeczytałem  o- 
głoszenie. a  nieraz i m atkę, i 
mrde na świat wydala.

Pom ad ów do zem sty dzień  tv 
dzień bv!a m oc. Pan dyrektor  
łaskaw ie zmienił mnie na w  
m ocnika lokaja , gdzie jeszcze  
gorzej mnie dokuczano, dlatego  
i e  obstaw ałem  zaw sze za ojczy  
zna.

Nieraz pan dyrektor wraca- 
jac rano w zbyt różow ym  hu­
morze. mawiał do m nie:

—  Chodź , cham ie, obetrzeć 
mi zadek!

A gdy ia stałem  jak pień. pod 
niesionym głosem  w rzeszczał:

—  Cóż nie idziesz?  — 7.aco 
ci n'acc bydlaku jeden. Nie b ę ­
dziesz tv. to beda setki na tw o­
je  mu’i sec!

la zaś. gd.v przypomniałem  
Sou;e, że hrat i m atka oczekują  
dnia. k iedy  im prześle pienią­
dze. tykauic wstyd i w’asne po 
czucie honoru, speltdałem te o- 
hy^na funkcic.

Pani dyrektor ow a przewraca 
ła oczym a, gdy wchodziłem  do 
pokoiu t gdvbvm  chciał sie 
sprzedaw ać m :a’hvm stokroć  
lepiej, lecz ia chciałem  praco­
wać, a  nie uprawiać rzeczy  g or­
sze od  prostytucji.

Znosiłem w szystko, ubiłem  
srttji p/i 9 ichie zo.tn. że za kaw a  
I$k chicha byłem  niecz"fv na o- 
brcze Raga. o ;czv?nv i ich do- 
s nh^ków. im nawet szofer m óg’ 
sie w yrazić:

T v n o łełł!e b " d 1e ł
P n ? b n r i v ć  c i f  v :e b v ’n  k o m u .

bo sbń ba  snbw nie ufa'a. Kaź- 
dy by ł i amknięty w sobie, d la­

tego, żeby  nie stracić m iejsca, 
które było dobrze płatne. Pań­
stwo bili w m ordę, a służba nie 
m ogła mc mówić, a jeszcze b y ­
ły  takie jednostki, które sie w 
kułak śmiały, jak drugi mocniej 
dostał.

„Biały murzyn we fraku" na 
rzeka!, że nikt mu reki nie po­
da, tu było gorzej, bo o poda­
niu reki tu nikt nie mówił. bo i 
słowa dobrego nie słyszał na­
wet i ze strony służby, gdyż lo­
ka j patrzył zgóry na sw ego r 
mocnika, pokojów ka na m łod­
sza. a szofer, który  był św iad­
k o m  dyrektorskich  zabaw i ; 
ulanym pańskim, w kogo za nic 
nie miał. narówni z panem pluł 
w twarz każdem u i mieszał 
w szystkich z błotem.

POs pana dyrektora miał sto 
razy lepiej, niż służba, a prze­
cież to bxli ludzie.

Aż m iarka sie przebrana! Pan 
dyrektor pozwolił sobm za du­
żo gdy służba upomniu. d sie o 
wielkanocne święta żeby pójść 
do kościoła. Pan dyrektor powie 
dział, że do lupunaru nas puści, 
ale nigdy do kośc io ’a Ja  nie pa 
now a’em nad soha i głosem stłn 
nijnnym powiedzia’cm. że do la 
panaru to pan dyrektor chodzi 
sie modlić codziennie, ale nie 
mv. Na to zostałem  wezwany 
do gabinetu, po wymówienie.

$

Tam usłyszałem, i e  służba 
powinna m ieć jednego boga, 
jedna ojczyznę, to znaczy jego  
osobę i z pocałowaniem w  tyłek  
dziękow ać za to, ze nas irzym a. 
Tego było  za wiele, pieniądze 
wziaJcm i plunąwszy mu w 
twarz wybiegiem z  pokoju, po 
to tylko, ażeby od szofera do­
stać baty, być poszczutym  
psem i wy edzonym z  aomit.

W ierz mi, Panie Redaktorze, 
jest i o zbyt bolesne i za bardzo 
prawdziwe, że tacy ludzie, któ­
rzy stworzyli majatkt poaezas  
śmiertelnych zmagań synów  
ojczyzny z najeźdźcą, potem  
traktowali tychże sam ych otrroń 
ców łub też ich dzieci gorzej b v 
dRcia. Łzy, przekleństwa t  ci- 
cne skargi wychodzą z ust tych, 
którzy musza doać o to, by  
m ieć co w usta w łożyć i nie pa­
trzeć, gdv ich najbliżsi wiją sic 
z głodu.

W imieniu tych skrzyw dzo­
nych białych niewolników n ale­
ży sie Panu Redatztorowi set de 
czne Bóg zapłać , za to, ze po­
ruszył te strunę, która najwię­
cej Doli, a  która staje sie mniej 
bolesna po takiej spowieazt. jal 
moja.

„Skrzywdzony głos*.V

W  następnym  Jo a a tk u  dal­
szy  ciąg  ankiety .

N i e  k u p u j  k o ł a  w  w o r k a

Przyjrzyj terno, za cc  płacisz. Kupi jac 

tarówkę, chcesz miąć dobre światło, iqdul 

więc żarówek sztaehefnel marki, zapew­

niającej C i na|więhszq ilość światło przy 

minimałnem zużyciu prqdu

T U N G S R A M
iilimla rimil jjiilmtiii

Odbyło się w W arszaw ie zgro 
mądzenie niższyeh pracowników 
pocztowych i telegraficznych zc 
wszystkich urzędów w arszaw ­
skich, grom adząc ponad 4 0 0  o- 
sób.

Po referatach odbyła się bar­
dzo burzliwa dyskusja w której 
zabrało glos kilkanaście osób, o- 
stro  krytykując ostatnie przesze­
regowanie pracowników poczto­
wych, na którem niemal wszyscy 
niżsi pocztowcy stracili przeważ 
nie o wicie w ięcej niż 7 proc.

Uchwalono rezolucje, w której 
leorant dcimagają się:

j )  rewizji przeszeregowania z 
uwzględnieniem lat służby, zło­
żonych egzaminów i dotychczaso 
wycii poborów wraz z dodatkami

Związek Zawodowy Pracowni 
ków Samorządu Tcrytorjalnego 
(daw niej adm inistracji gm innej) 
i Związek Zaw. Pracowników Sa 
morządu Pow iatow ego w niedłu­
gim czasie stworzą jednolitą o i-  
gar.izację.

Jak  wynika z deklaracji połą­
czeniow ej, którą poniżej podaje­
my, Związek Pracowników Samo 
rządu Pow iatow ego wejdzie do 
Zw. Pracowników T crytorja l- 
nych tw orząc jedną organizację 
p. n. tego Związku.

O statnio odbyło się wspólne 
posiedzenie Zarządów Głównych 
tych Związków, które uchwaliło 
deklarację połączeniową. Po ak­
ceptowaniu je j przez. W alne Z jar 
dy D elegatów nastąpi faktyczne 
połączenie.
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N o w e  w ł a d z *
R a d y  s s f n o r ;  ą  J o / / c ó w
W ostatnich dn jach odbyło się rocz 

ne plenarne posiedzenie Rady Naczel­
nej Zw. Zaw. Pracowników Samorzą­
dowych, na którem rozpatrywane były 
sprawy dotyczące uregulowania sto­
sunków służbowych pracowników sa­
morządowych zabezpieczeń emerytal­
nych i uposażeń emerytalnych.

Na posiedzeniu opracowano tezy do 
tyczące powyższych spraw, które zo­
staną przedłożone miarodajnym czyn­
nikom.

Po wyczerpaniu dvskusji i przyjęciu 
sprawozdań wybrano nowe prezyd- 
jum Rady Naczelnej w skład którego 

weszli: prez. A. Pa. h-!cz> k. w icepre­
zesi: Rr man ’ Krukowski, ). rarański i 
Bcderski, sekretarz la no w stu,

I53fl;l!»i łjlj ii Pllpili
Uroczysta f e i t o c j a  pokrewnych organ isty)

DEKLARACJA

Idea stworzenia wspólnego 
tron.u pracy gospodarczej, zdol­
nego uo obrony posiadania św ia­
ta pracy, oraz skutecznego realizo 
wania siusznycn i nieprzedawnio 
nych jego  postulatów —  kultura! 
nych, społecznych t ekonomiczno 
zawodowych była i jest jednem z 
aaczelnycu haseł orgaji.zacyj za 
wocłowych pracowników Sam o­
rządowych. W yznając niezłomnie 
idee i rozum iejąc potrzebę zespo 
lenia sił do pracy dla dobra Pań­
stwa, samorządu i społeczeństwa, 
podjęte z o s ta ć  hasło zjednocze­
nia sił o iganizacyj zawodowych 
pracowników Sam orządowych 
j. od jednym —  wspólnym dla 
wszystkich —  sztandarem.

Hasło —  to nie było czczym 
frazesem! —  Stopniowo lecz sta­
le z konsekw encją ludzi św iado­
mych czynów, pizygotow any był 
grunt do ostatniego aktu, do ze- 
środkowania pracy, energji i wo­
li —  w je Jn o  ognisko, zdolne do 
promieniowania w g łąb nieznanej 
przyszłości. W ychow ani w du­
chu braterstw a i przyjaźni, złą­
czeni wspólnym warsztatem  pra­
cy, m ając jednakie troski i potrze 
by zawodowe, pracownicy sam o­
rządów gminnych i pracowników 
samorządu powiatowego, dotyeb 
czas zorganizowani w odrębne 
związki zawodowe, łączą swe or 
ganizacje, by w jednym szeregu 
znaleźć się na wspólnym froncie 
św iata pracy.

D oceniając znaczenie społe­
czne oraz organizacyjno ząwodo 
we zespolenia rucliu p ra c o w i-  

I ków Sam orządowych. Centralny 
j Zw . Zaw. Pracow ników  Terytor 

halnych R. P  (daw niej Z w. Zaw. 
4 Pracow ników  Gminnych R. f*.J i

Zarząd Główny Pracowników Sa 
rrorządów Pow iatow ych uchwa­
liły na wspólncm posiedzeniu 17 
b. m. złączyć obie te organizacje 
w jednym Związku Zawodowym 
Pracowników Tcrytorjalnych R. 

Pol.

rodzinnemi; 2 ) uwzględnienia 
składanych reku/sów; ó j  zniżek 
kolejow ych 5U proc. również na 
podmiejskie bilety m iesięczne; 4 )  
zniesienia opłat za karty porady 
lekarskiej; 5 )  etatów  dla. dniów­
kowych i eksoresistów  i podwyż 
szenia ich poborów.

Zgromadzenie zakończyło się 
późnym wieczorem.

M a - y i i a / o n  
o b n i ż o n a  p ł a c e

W  dniu wczorajszym  ogło­
szone zostało orzeczenie komisji 
arbitrażow ej w sprawie zatargu 
pomiędzy w łaścicielam i statków 
handlowych a marynarzami. O- 
rzeczenie to obniża place mary­
narzy o 11 proc. W y w o alo  ono 
niezadowolenie wśród związków 
zawodowych transportow ców .

znane od 1602 roku
R e g u l u j e  i o t g d e k ,  c h r o m g  o d  r e n *  j Ł  ^  
m a t y t m u ,  c i e r p i e ń  w q t r o b y ,  n a d -  - I J l  
m i e r n e ]  o t y ł o ś c i ,  a U r e t y / m u ,  u -  
d e r z e ń  k r w i  d o  g ł o w y ,  u ś m i e -  
r z a j ą  h e m o r o i d y ,  c z y s z c z ą  k r e w  
i p r z y  s k ł o n n o ś c i ą  c l i  d o  o h s t r u k -  
c ] i  ś ą  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  p r z e ­
c z y s z c z a j ą c y m .  U ż y c i e  \ d o  2  

pigułek n a  n o c .

tąaai z JIAKONNIKICM**

Poradnik pracowniczy
Czytelnik A. S, z Żyrardowa zapytu 

je :  Czy wyrok sądowy z dnia 31 mar­
ca 19. 3 roku, orzekający 50 zt. grzyw­
ny, podlega amnestii/

Odpowiedź. W yrek z dnła 31 marca 
1932 r. podlega aniiiestji i kara grzyw­
ny winna byc mnożona, chyża żę karę 
wymierzono za przestępstwa, skarbo­
we, w ojskow t lub na szkodę skarbu 
państwa, które mc są am nestją obję­
te.

Pan E. W. z Warszawy zapytuje; 
Czy, wobec ukazania się w mieszka­
niu wilgoci może wystąpić przeciwko 
właścicielowi nowego domu o zwrot 
200 zł. danych tytułem odstępnego?

Odpowiedź. Należy wezwać właś­
ciciela domu notarjahue, aby w okreś­
lonym terminie doprowad/.il mieszka­
nie do stanu używalności, a w razie 
niewykonania, wystąpić do sądu _ o 
szkody i straty, obejm ujące również 
dane 2<'<0 złotych. Sprawa bardzo wąt­
pliwa i sknrnnłikowana.

Pen T. R. z Krakowa zapytuj?: Na 
jakiej podstawie Sąd Pracy w Krako­
wie zażądał opłat za 4 doręczenia w 
związku z listem złożonym przez nie­
go do tegoż sądu?

Odpowiedź. Należy zwrócić sie do 
sądu z prośbą o wyjaśi jenje.

Stały czytelnik I. ,j. z Torunia zapy­
tu je : i) Czy należy się wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe, o ile pracov'- 
nik uprzednio o nie się nie upominał; 
prosi o  podanie stanowiska Sądu Nój- 
wyższegD; 2) Czy urlop m^że być 
przerwany przez pracodawcę?

Odpowiedź, ad 1) Pracownik nie tra 
ć! swejge roszczenia w-kutelc niezgla- 
sżanin sw ej pracy w ęndzinaHi nadlicz 
bow ' ch, jeżeli pracodawca pracv tci 
żadni, lub "dy i" j wprawdzie nie żądał, 
ale pracownik ją  wykonał, a pracndaw 
cu o tem wiedział ł prac« te przyjmą*

wal. (O.S.N. Zbiór Urzędowy Nr. 18/33 
115/33, 194/53). W cześniejsze orzecz­
nictwo Sądu Najw. z roku J93U . n a s t 
było d a  pracownika korzystniejsze, 
r.p. orzeczenie N i. 31/32 w yjaśnia: „iż 
ani ustawodawstwo pracy, ani też o- 
gólne normy p raw ie nie zawierają 
przepisu, aby r.ieupjminame się o w'y 
nagrodzenie za pracę w gotiziiiach nad 
liczbowych w czasie trwania pniowy 
pracy, skutkowało utratę prawa do­
chodzenia tegoż wynagrodzenia.' ad. 
ad. 2) Przeiw anie uilopu przez pra­
codawcę obciąża go wszelkienu skut­
kami prawnenii, natomiast odmowa 
przerwania urlopu przez pracownika, 
nawet mimo żądania pracodawcy, dia 
pracownika u jem ny Ji skutków praw­
nych nie pociąga. (O.S.N. Zb. Urz. 
115/30 i 2/32),
Pan S. B. z Żyrardowa zapytuje: Czy 

jako woźny prywatnej firmy może ko 
rzystać z robotniczego biletu kolejo­
w ego?

Odpowiedź. Dla uzyskania: robotni­
czego biletu kolejowego winien si? 
Ran postarać o zaświadczenie 'prr..o- 
d^.wcy z wymienieniem wynajjrpd.-c- 
nia dziennego.

Pani Z. YV. z Torunia zapytuje- Czy  
w razie zamążpójścia przysługuje jej 
zwrot składek ubezpieczeniowych Z. 
U. P U.?

Odpowiedź. Może Pani uzyskać 
zwrot wpłaconych przez siebie' skła­
dek; jeżeli: a ) zostały uiszczone onła- 
ty za 60 miesięcy składkowych, b) 
Związek małżeński zawarty JOstał w 
ciągu roku po opnsz.czeniu zatrudnie­
nia lub opuściła Pani zatrudnienie w 
c ;agu rol-.u po zawarciu małżeństwa; 
c ) roszczenie zglnrk należy nie w cze  
śniej jak po upływie 6 miesięcy nozo- 
staw.-nia bez zatrudnienia, najpóźniej
jednak w ciąfu roku ea te j cawilL
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ZDRADZONY M&Z
Csnułe na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Już pierw sze słow a napełnił y serce Steni wielką 
radością...

B ył to list od Zbyszka?
Ach, w ięc jednak żyje, je s t zdrów, może wkrótce 

zaw ita do W arszaw y, zobaczą się...
W miarę czytania czuła jakDy balsam kojący, spły­

w ający  do je j serca i w sącza jący  je j w duszę upojny 
błogostan, a w żyły krew gorętszą i żyw szą...

Powtarzała sobie :
—  Zbyszek ży je , żyje I... żyć będzie... dla mnie... 

dla m nie!...
A czegóż w ięcej mogła pragnąć?
W tem  drgnęła...
U słyszała jak iś  głos, w zyw ający ją  jak b y  szeptem -
—  Proszę pani...
T eraz  dopiero u jrzała, źe to ktoś ją  wzywa z pob­

liskiego okna pokoiu Anieii. P okoje ich znajdow ały się 
pod prostym kątem w rogu kam ienicy, można się więc 
było zbliska w idzieć i porozumieć.

Nie był to wszakże głos Anieli, ani wogóle głos 
kobiecy.

Stenia spojrzała w tym kierunku i u jrzała bardzo 
przystojnego, naw et wyraźnie pięknego bruneta.

Nie dała się w szakże olśnić jeg o  uroaą i uczyniła 
rucn jak b y  zam ierzała się cofnąć.

W ów czas ten sam melodyjny i mile w padający w 
ucho głos szepnął ponow nie:

—  Cóż to, pani mnie się b o i?  Czy jestem  taki s tra ­
szny?

—  N ie... bynajm niej...
—  W ię c  m ożeby pani mi mogła powiedzieć, o któ­

re j Anielcia dziś przyjdzie...
—  Nie wiem, doprawdy...
M aciek aż się oblizyw ał sp ogląd ając na Stenię. 

B łog osław ił los, że go zetknął z tak m oczem  dziew- 
czątkiem .

Anielę pieścił tylko dla pieniędzy, tę zaś chętnie 
popieściłby dla je j  sam ej...

B y ł zn aw cą 'i m iał dobre oko. . Odrnzu dostrzegł, 
ie  Stenia —  to skarb, to brylant, ukryty w ciemnych 
murach podw órka w arszaw skiego, hen aż pud 
strychem  ..

Postanow ił w ięc nie zryw ać naw iazanej rozmowy 
f zapytał:

—  A . nie nudzi się pani?
— -  O piie... Niema, zresztą, czasu na nudy... 

P racu ję...
—  Ale nie można Drzecież w ciąż tylko pracow ać... 

W ieczoram i, naprzykład, co pani robi’
—  Czytam w domu, albo idę na spacer.
—  Sam a?
—  Przew ażnie...
W tem  przyszło jej coś ita myśl...

O, nie! Bynajm niej nie sam a spacerow ała...
Gdy tylko G rześ miał wolną chw ilkę, przybiegał 

do niej i szli na spacer w  Aleje.1,.
Tym czasem  M aciek pytał dalejt
—  A w niedzielę?
—  Rozm aicie byw a... Idę do kościoła, szy ję , ceru • 

ję , ,. N awet w łaściw ie nie lubię niedzieli... Czas się 
dłuży...

Skorzystał szybko z tego naiwnego przyznania się 
i rzekł z zapałem :

—  O, mnie się niedziela w caie nie dłuży... Je s t nas 
cała paczka, robimy wycieczki kajakiem ... Potem  w y­
siadam y gdzie na plaży... Lubi pani k a jak ? T o  cudny 
wynalazek... Zabierzem y panią kiedy.

—  Bardzo dziękuję pana za uprzejm ość...
—  A więc do zobaczenia! —  rzekł pośpiesznie 

z czarującym  uśmiechem i szybko zamknął okno, bo 
właśnie w eszła Aniela.

Była  widocznie w bardzo złym humorze. Tern oar- 
dziej była zdziwiona, źe zastała go takiego rozprom ie­
nionego, rozanielonego. Pew ny był już bowiem łatw e­
go łupu —  Steni.

Aniela burknęła niechętnie:
—  Ach, to ty ? Nie spodziewałam się ciebie dzisiaj.
—  A ja  nie mogłem wytrzym ać z tęsknoty i przy­

szedłem ...
—  P ocoś tak pośpiesznie zam ykał okno?
—  B o  tu obok pewne dziew czątko „się wietrzy'* 

i m ogłoby się zgorszyć...
—  Ach, to Stenia...
—  Sten ia?
Imię to zastanow iło M aćka.
Czyż to Buczek nie mówił także o ja k ie jś  Steni, 

Którą poszukiwał na P olesiu?
Zapytał w ięc niewinnie:
—  Acn, w ięc nazyw a się Sten ia?
—  T ak ...
—  Piękne im ię...
—  Pudoba ci s ię?
—  Owszem, a jeg o  w łaścicielka jeszcze bardziej. 

Co to za jed n a?
—  A co  cię to obchodzi?
—  Chciałbym  w iedzieć...
—  Idź, nie zaw racaj mi głow y...
—  C zegoś dziś taka jad ow ita? Co, źle spałaś w 

nocy?
—  Nie, ale musiałam dziś jeszcze długo zostać w 

m agazynie, żeby wykończyć jedno pilne zamówienie. 
Czego te sm arkatki nie zdążą, to zawsze na mnie spada.

Poczem  dodała z odrazą:
—  A najprzykrzejsze ze w szystkiego je s t zastanie 

cię tu, kiedy tak bardzo pragnęłabym  być sam a...
—  A to p oco?

—  Aby m óc w reszcie trochę uspokoić nerwy, od­
p ocząć, położyć się...

M aciek zrobił zmartwioną minkę, m ów iąc:
—  T o  doprawdy dziw ne!... T eraz  ilekroć przycho­

dzę, zas a ję  cię w pieskim humorze...
—  W iesz, że to  już szczyt bezczelności —  w ybuch- 

nęła Aniela. —  Czy ty m yślisz, że to przyjem ność m ieć 
do czynienia z takim typkiem, ja k  ty ?...

i—  O ho, zaczyna s ię !...
—  Przeciw nie: już się kończy... Czy ty m yślisz, że 

ja  długo jeszcze będę znosiła to w szystko?
M aciek usiłow ał jeszcze zażegnać zb liżającą się 

burzę. O b ją ł ją  czule i śc isk a jąc z całej sity, rzekł:
—  O , tak mocno cię kocham !...
Potem  nachylił się i szeptał do ucha:
—  Pam iętasz nasze w ycieczki kajakow e daleko, 

daleko na pustkowie... jak  tam lądowaliśm y w głu­
chym borze... rozDijaliśmy nam iot... rozbieraliśm y się 
do rosołu, biegaliśm y po lesie, jak  dzicy ludzie, czar­
ni, opaleni na bronz... a potem ... przy św ietle księży­
ca... te pieszczoty...

—  N iestety, pam iętam ... I dlatego w łaśnie tak mł 
przykro...

—  Ach, a te listy , jak ie  mi pisałaś, takie rozkocha­
ne, w spom inające nasze pieszczoty!...

—  D arow ać sobie teraz n:e mogę, że je  pisałam ... 
Ach, jakaż  ja  byłam głupia!...

—  Nie obrażaj przynajm niej sama siebie...
Poczem  dodał tak groźnie, że Aniela zarumieniła

się aż po uszy na sam ą myśl, że m ógłby to uczynić:
—  Lisiy  te są takie... wymowne, że gdyby niektó­

re... koleżanki z pracowni je  przeczytały, nie m ogłabyś 
się tam w ięcej na oczy pokazać... tyleby było śmiechu, 
docinków, kpinek i... zgorszenia...

Aniela spojrzała na niego tak nienaw istnie, cisnę­
ła mu takie brzydkie słow o, że aż wstyd pow tarzać... 
i tem doprawdy go uśm ierzyła, bo zaczął znów na 
słodko:

—  Doprawdy niesłusznie gniew asz się na mnie.
< I co ci z tego przyjdzie? Czy to co zm ieni? M asz do

mnie dziwną pretensję, że nie zarabiam . A małoż to te­
raz bezrobotnych? Czasy są podłe, nikt nic nie kupuje 
ani sprzedaje... Posady nie mogę znaleźć... Sam a mi się 
zaofiarow ałaś z pom ocą, a teraz mi w ym aw iasz, choć 
dobrze zarabiasz i masz sporo gotówki w P. K, O.

—  M iałam kiedyś... Póki nie wyłudziłeś ode m nie-
—  Przedewszystkiem  nie b u ja j, jak b y  B ó g  wie 

co... Zresztą, to przecież nie darowizna, lecz pożycz­
ka... T eraz rzeczyw iście czasy są ciężkie, kryzys i wo­
góle, ale ja  jestem  człek obrotny i zobaczysz, ile je sz ­
cze forsy zarobię... Oddam ci z procentam i... nawet 
drugie tyle...

D alszy  r la g  n a st-o l.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

W ybiegłam  na ulicę i rozejrzałam  się. W  pierw­
szej chwili nifc zobaczyłam  nikogo. B iec w ięc poczęłam 
w stronę Puław skiej, drżąc ze strachu, że nikogo nie 
spoikałam  i nie będę wiedziała, dokąd się udać.

T ak  dobiegłam ao  rogu i stanęłam bezradna.
Co teraz zrobić? Dokąd p o jech ać? Na Czerniako­

w ską? Może tylko umyślnie powiedział, że stam tąd się 
w ynosi?

Nie stałam  jednak długo. Nagle podjechał tuż do 
mnie sam ochód Otw orzyły się drzwiczki i w yjrzała 
z nich głow a Henryka Kubełka.

—  M oje szanow anie, paniusiu! —  powiedział, nie 
zdejm ując czapki z głowy. —  Prosim y siad ać!...

Złapał mnie za rękę i pociągnął do środka. W  cie­
mności dojrzałam , że wewnątrz jeszcze ktoś siedzi.

Szarpnęłam  się.
—  Dokąd mnie Dar ciąg n ie? —  powiedziałam .
Z jaw iło  się we mnie okropne podejrzenie: wyda­

wało mi się, że razem z Kubełkiem siedzi jeg o  kamrat, 
ten wysoki chudy G rajcarek , który się tak do mnie umł- 
zgał i oto teraz obaj chcą mnie w ciągnąć, pewnie bez 
wiedzy Józia.

—  Co paniusia się tak droży? —  mówił Kubełek. 
—  Mamy sam ochód, to pojedziem sobie!

—  Nie mam czasu na zabaw y!.. Czeka na mnie 
Józio !

—  Poczeka -sobie! Nie zatęskni się przecież na 
śm ierć! —  żartow ał łobuz. —-  Niech paniusia hrabina 
siada i dobra! Czy mcm w sadzić?

—  Panie! —  zawołałam  ze łzami w oczach. —  Tu 
kazcia chw ila je s t drogal Tu chodzi o  m oje d zh ck o l

Czy oan nie widział kogoś znajom ego Józia, ź e D y  mnie 
do niego zaprow adził? M iał tu gdzieś na mnie czekać! 
Ja  do godziny dziesiątej muszę znaleźć Józia !

—  He, he he! —  zaśm iał się Kubełek, ażbym mu 
chętnie dała w twarz. —  A to ci ch eca! Ja k io  kobieta 
się stękniła za Pyskiem ! Na dziesiątą musi go zobaczyć, 
bo nie w ytrzym a!...

—  Niech mnie pan puści! —  szarpnęłam słe moc­
niej, oburzona temi drwinami I coraz bardziej nie­
spokojna.

—  No, dobra, dobra! Niech się paniusia nie rzuca! 
W szystko je s t w porządku! T o  w łaśnie mnie Józio wy­
słał po swój skarb!

Nie wierzyłam mu.
—  A kto tam siedzi? —  zapytałam , w skazując 

wnętrze samochodu.
—  T o ?  P rzy jaciel!
Trudno mi opinać, co  się wtedy w e mnie działo. 

Alebym chyba porznęła w pasy tego łotra! Baw ił się, 
kiedy ja  z rozpaczą m yślałam , że czas leci, że już jest 
po dziew iątej, że tam ... gdzieś w meznanem mi miejscu 
siedzi z Lusinkiem ten łotr i trzym a sw oje pazury w .po­
gotowiu, by niemi złapać szyjkę m ojej niewinnej bez­
bronnej kruszynki!

Nagle drugi mężczyzna z samochodu odezwał się.
—  No, dosyć tej zabaw y! Siadaj, bo niema czasu 

tu staćl W  dodatku na ludzkim widoku. Ludzie chodzą 
i n a t r z ą .  G l i n a  jaka nadejdzie!...

G łos był mi obcy.
A wię. to nie G ra jcarek ! W cale to mnie jednak nie 

uspokoiło. Oni w szyscy dobrzy, j e d e n  wart drugiego!

—  No tak —  dodał Kubełek, —  jedziem prędzej, bo 
Józio będzie się gniewał, jeśli się spóźnimy.

W yskoczył nagle z samochodu i bez ceremonji zła­
pał mnie wpół i wepchnął do środka.

Padłam  na kolana jakiegoś draba, który się nawet 
nie ruszył. Krzyknął tylko do szofera:

—  Jazd a! Pełnym gazem !
—  Dokąd mnie wieziecie? —  zawołałam prze­

rażona.
—  Zobaczy paniusia, te  w  przyjemne miejsce. 
Zapomniałam o W aw rzku, o tern, że ma mnie śle­

dzić i tych, z którymi poiadę, czy pójdę. Nie dawała ml 
spokoju myśl, że cl łotrzy zupełnie przypadkowo zo­
baczyli mnie na ulicy i chcą mnie gdzieś w yw ieźć!...

—  Na miłość Boską, powiedzcie, dokąd mnie wle­
ziecie! Józio kazał mi przywieźć pieniądze na godzin| 
dzesiatą, inaczej memu dziecku grozi śm ierć!

—  T o  forsę hrabina wlezie dla naszego przyjacie­
la ?  —  zapytał Kubełek z ciekawością.

—  Niech to pana nie obchodzi! Ja  muszę natych­
miast widzieć się z Józiem.

—  A dużo tej forsy? —  zapytał zkolei drugi.
Nie zw racałam  na to uwagi, zaczęłam krzyczeć jak

w przystępie furji:
—  Dokąd mnie wieziecie? Ja  muszę się z nim wi­

dzieć! Puśćcie mnie!
Zaczęłam  walić pięściami w szybę do szofera.
Kubełek złapał mnie za ręce i przytrzymeł:
Usiłowałam go złapać zębami za palurhy.
—  Czego się paniusia rozbija, do jasnej cholery?., 

krzyknął.
Dalszy ciąg nastąpi.
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Po wyroku śmierci
O s t a t n i e  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

V. JEDNA SZUBIENICA DLA 
DW ÓCH SKAZANYCH

Spory m ajątkowe na wsi aż na­
zbyt często kończą się tragicznie. 
Podjudzona chciw ość chłopa pro 
wadzi do zbrodni. Tak również 
było we wsi Brom ki (gm . Klewań 
ska, pow. R ów ne), gdzie W asyl 
Jarem czuk oczekiw ał na schedę 
po ojcu. M ajątkiem  tymczasem za 
i ządzała m acocha.

Jarem czuk, obaw iając się, że ze 
względu na dwoje dzieci z drugie 
go małżeństwa ojca zostanie przy, 
podziale pokrzywdzony, uplano- 
w ał straszną zbrodnię. W ysoką 
nagrodą w rublach złotych skusił 
swego znajomka, Zygmunta Koz­
łowskiego do uśmiercenia m a c o ­
chy i je j  dwojga nieletnich dzieci.

Szatański plan został przez Koz 
łowskiego wykonany. Pod ciosa­
mi topora legły trzy trupy.

Zbrodnia nie została bez kary. 
Obu zbrodniarzy poimano i sąd 
doraźny, który się zebrał w Rów­
nem dnia 2 8  grudnia T927 r., ska 
z ił  ich na karę śmierci przez po­
w ieszenie.

W ysłuchali wyroku w panicz­
nym strachu. G dy padły słowa, 
że zostają skazani na śm ierć, za­
chw iali się n a - nogach i opadli 
Ciężko na ław ę oskaiżonych.

Z sali rozpraw przeprowadzo­
no obu skazańców  do celi śm ier­
ci. Przez całą drogę tonęli we 
Izach, lam entując przeraźliwie 
Cokolw iek uspokoiła ich wiado­
mość, że mogą być ułaskawieni, 
bo z takim wnioskiem w ystąpiła 
obrona do P. Prezydenta Rzplitej.

Na m iejscu w więzieniu podda 
ni zostali jeszcze przesłuchaniu 
przez w ywiadowców policji śled­
cze j, w spraw ie trzeciego, który 
był w  zbrodnię zam ieszany, łecź 
odpowiadać miał przez sądeni 
zwykłym.

Badania trwały dłuższy czas. 
Jarem czuk i Kozłowski, roztar­
gnieni w najwyższym stopniu, 
odpowiadali na pytania chaotycz 
nie, bacznie śledząc drzwi i wsłu­
chu jąc się w kroki na korytarzu. 
Łaknęli zgrzytu klucza w zamku, 
po którym przyszłaby wiado­
m ość, że śm ierć od drzwi celi zo­
stała odpędzona.

Gdy policjanci opuścili celę, 
obaj skazańcy poczęli natarczy­
wie dopytywać się strażników 
więziennych, czy nie nadeszła 
wiadomość z W arszaw y.

—  Bądźcie spokojni! Pewnie 
zostaniecie ułaskaw ieni! —  odpo 
v. jadali strażnicy, choć wiedzieli, 
że wyrok będzie wykonany, lecz
0 tern mówić nie było im wolno.

—  A może już je s t odpowiedź?
—  Ja k  będzie, przyjdzie do 

was prokurator.
Tym czasem , zam iast prokura­

tora, przybył naczelnik więzienia
1 zapytał, jakie m ają ostatnie ży­
czenia.

—  Chcę coś z jeść, dużo papie­
rosów i pragnę się zobaczyć z źo 
ną i dzieckiem l —  odpowiedział 
Jarem czuk.

—  D ajcie  papierosów ! —  do­
rzucił ponuro Kozłowski.

—  Czy chcecie się wyspowia­
dać?

Spojrzeli po sobie. C hw ila 'w a­
hania-. Jarem czuk zaczął znów pła 
kac, a Kozłowski odparł:

—  Można.
Zjedli,, co im podano, łapczy­

wie, w pośpiechu, jakby ich 
strach gonił, jakby od tego pokar 
mu życie zależało. 1 znów pono­
wili a lak na strażników:

A może już?
Bądźcie spokojni! Jeszcze

c.
; ,/•-s?!a Jr.romczukowa z dziec 

kiem.
- Coco żeś t® zrobił? Komu 

to były  potrzebne?

M ilczał, nie m ogąc znaleźć sło­
wa na swe usprawiedliwienie.

—  I co będzie? Zginiesz gorzej, 
niż pies.

—  Może będę ułaskawiony.
—  T o  zjesz życie w kryminale; 

Hańbę ściągnąłeś na głowę dziec 
ka!

—  P rzebacz!
—  >  'Ch ci B óg  przebaczy!
Gorzkie jej słowa i płacz zała­

mały Jaremczuka. Już nie potra­
fił żonie snobzeć w  oczy, tylko 
tępo patrzył w ziemię.

—  Musi pani już w yjść ! —  za­
uważał dozorca.

Jęknęła głośnie', rzuciła sie rw 
żowi na szvfę. Po.termani? hvło 
b o ‘esne. Tym, którzy te scena w i 
dzieli, łzv stanęły w oczach. Uca­
łował driecko i został sam.

■—  Bóg z teb a ! —  rzuciła ja -  
remcz"kowa przv wyjściu.

—  B ó g  z wami! —  i unadł na 
ławę, szłochaiąe rozpaczliwie.

Późnym wieczorem p rz y b ił  do 
celi skazańców ksiądz i udzielił 
im ostatnich pociech rełigiinych. 
Tuż wiedzieli, że nad ranem zgi­
ną.

Oko’o nółnocy więźn;owie wko 
pali szubienice na mieiscu stra­
ceń i przygotowali dwie trumny, 
które tymczasowo ukryto w wo­
zowni.

Nadszedł ranek. Skazańcy c ł a  
noc nie zmrużyli oka, pałac jedne 
go papierosa za drugim. Rozmów 
nie prowadzili, tylko patrzyli na 
siebie posępnie, czyniąc nieme

w yrzu ty :
—  D laczego skłoniłeś mnie do 

zbrodni?
—  D laczego łasiłeś się na pie­

niądze?
O godz. 6 -te j skrępowano siea- 

zańcom ręce i wyprowadzono ich 
pod szubienicę. Prokurator odczy  
tał im wyrok, stwierdził, że P. Pre  
zydent nie skorzystał z praw a ła ­
ski, dodając, iż pierwszy zginie Ja 
remczuk. Zawiązano więc mu fr­
ezy  i kat przystąpił do działania, 
a Jaremczuk nie przerywał sobie 
modlitwy.

Całej tej strasznej procedurze 
przyglądał się Kozłowski. Gdy zo 
baczył swego towarzysza wiszą­
cego na sznurze, zaczął prze.ażli 
wie płakać. Ksiądz łagodnym ru­
chem odwrócił go tyłem do szu­
bienicy, by oszczędzić mu wido­
ku.

Dopiero po 20  minutach kat za 
raportował prokuratorowi, że wy 
rok wedle prawa wykonał. Jak 
przeżył te 20  minut Kozłowski, 
które musiały być dla niego wie­
kami calemi i najsurowszą karą, 
jaką człowiek ponieść może, po • 
zostanie tajemnicą.

Dozorcy uprzątnęli szubieni­
cę, ciało ułożyli wpobliżu i przy­
szła kolej na Kozłowskiego. B łys 
kawicznie zarzucił mu kat pętlicę 
i ciało zawisło na sznurze.

Białe rękawiczki, rzucone przez- 
kata pod jego stopy, świadczyły, 
że prawu stało się zadość.

Ja ck  bury

lit nrMla mina światowa?
Kulisy intryg dyplomatów europejskłrh

IV. DJABELSKA GRA
Tym czasem  Poincare w czasie 

pobytu w Petersburgu omawiał z 
carem  sytuację polityczną, wyka 
żu jąc, że Europa stoi w przede­
dniu strasznej w ojny!!

Ja k  w ięc widzimy, władcy Eu­
ropy, nawzajem mówiąc sobie 
moc miłych słów , trzymali w ukry 
cia  przygotowaną śmiertelną 
broń... Kto jednak pierwszy ude­
rzy?

Poseł austrjacki w Belgradzie 
(S e r b ja ) ,  G isel, siedząc w swym 
gabinecie, odczytywał już 10-ty 
raz tekst noty, którą miał w rę­
czyć rządowi serbskiemu. Ulti­
matum, miało być doręczone o 6 
p. przyczem z nadesłanych in 
strukcyj wynikało, że G isel ma 
mieć spakowane walizy i szyko­
wać się do wyjazdu...

G isel zdawał sobie sprawę, że 
ultimatum nie będzie przyjęte. 
Jednakże nie mógł zrozumieć, dla 
czego musi natychm iast w yje­
chać z Belgradu. Przecież w ten 
sposób zrywa się stosunki dyplo­
matyczne i nnisi wybuchnąć woj 
n a .!.„

G isel jeszcze raz odczytał no­
tę: 1) Serb ja  potępia m orderst­
wo i ośw iadcza, że nie ma z tern 
nim wspólnego, 2 ) Rząd serbski 
tna zezwolić austrjackm i funkcjo 
naurjuszom na prowadzenie śledź 
twa, 3 )  Rząd serbski winien ro* 
w iązać wszystkie organizacje, 
które w ystępują przeciw Austrji, 
4 )  Rząd serbski winien prosić Au 
strję o... przebaczenie.

Okoto 6 -e j poseł G isel, zdener

Przez miłość do zbrodni
Piękny marynarz Anłoniewiczowej

B ed a c  daleko od m ęża. k tó­
reg o  zo staw iła  zag ran icą , we 
F ra n c ji, d aw niejsza M ai ja  Law  
niczaków na, a obecna A ntonie- 
w ieżow a, poczu ła sie w P o zn a­
niu bardzo dobrze. S z y b k o  na­
w iązała  zerw ane przed w y jaz

cz e ły  sie k oń czy ć, m usiała za­
tem  piękna M a ry s ia  szu kać ta ­
kiego tow arzy stw a, k tó re  p ła ­
ciłoby  za nia. O dw zajem niała 
sie za to w sposób w szystkim  
w iadom y. D ziw ne je s t  tylko, iż 
m atka je j ,  u k tó re j Antoniewt-

dem stosunki to w arzy skie  i w ró czow a m ieszk ała , nie zdaw ała
Sobie sp raw y z prow adzenia sie 
córk i.

T y m czase m  A ntoniew icz, któ  
rv  p o zosta ł we F ra n c ji. odcb<v 
dził od zm ysłów . W o b ec Tudzi 
mówił w praw dzie, że żona po­
jech a ła  ty lko  do k ra ju , bv  od­
w iedzić hora m atkę i robił do­
bra mine do z łe j g ry  —  ale gdv 
znalazł się on sam , w zim nych 
m urach sw ego m ieszkania, tłukł 
chora głow a o śc ian ę i z rozpa­
czy  g ry z ł spracow ane palce, 

Z d aiac sobie z tego  spraw ę- 
że stosunki finansow e Ł aw nicza 
ków są  niezbyt pom yślne zd ecy  
dował sie A ntoniew icz w y sy łać  
żonie pieniądze do P olsk i, łu­
dząc sie nadzieja, iż m oże ten 
akt dobrej woli poruszy je j za ­
twardziałe serce  i skłoni do po­
wrotu do F ra n c ji. R ów nocześ­
nie też zasy p yw ał ja  błagalnem i 
lis tanr .  które jednak pozostały  
bez echa.

M arys ia ,  p o cząw szy  gotów­
kę w ; portm onetce, poczęta zno 

;wu g ra ć  rolę wielkie i dam y. I te 
raz właśnie trafia na pewnego

ciła  do daw nego trvbu ży cia .
M a ją c  troch ę og ład y , s ta ia -  

ła  sie w szystk im  im ponow ać 
sw ojem i znajom ościam i zag ra- 
nicznem i —  opow iadała h istorje 
z ty s ią c a  ł jed n ej nocy , bluffo­
w ała na każdym  kroku. P o cz ą t 
kow o udaw ało sie je j  to. gdyż 
m iała troch ę zaoszczęd zonej 
gotów ki, a w iec p łaciła  też za 
w szy stk ich  na lewo i praw o.

Ale o sta teczn ie  pieniądze za-

R A D J O
i łÓ Z t i i .u s N I r t  W A f ia  f. \  w m w

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka.
7.20 Muzyka ludowa. 7,35 Dziennik Po 
ranny. 7 ,40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 11,40 
Przegląd prasy. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Koncert Zespołu Jazzowego. 
12,36 D. c. koncertu. 12,55 Dziennik 
Południowy. 15.30 Wiadomości gospo 
darcze. 15,40 Pieśni. 15,55 Chwilka lot 
nicza. 16,00 Audycja dla chorych. 16,40 
Lekcja języka francuskiego. 16,55 Kon 
cert popularny. 17,50 Przegląd prąsy 
rolniczej. 18,00 Reportaż.'18,20 Rozma­
itości. 18,35 Polski jazz. 19,00 Transm. 
fragmentu Akademji z okazji Narodo­
wego Święta Estonji. 19,25 Recytacje 
poezyj. 19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik Wieczorny. 20,02 Mu­
zyka lekka. 21,00 Skrzynka pocztowa.
21.20 Koncert muzyki polskiej. 22,00 
Muzyka taneczna z Kabaretu „Poło- 
n ja“. 23,00 Wiadomości meteor. 23,05 
„Kukułka wileńska."

KONCERT POPULARNY
W sobotę, dnia 24,11 o godz. 16,55 

rozgłośnie rądjowe nadają z W arsza­
wy koncert popularny, w którym jako 
solista wystąpi, znany tenor, Janusz 
Popławski. Artysta odśpiewa pieśni 
Galla, Karłowicza, Różyckiego i W ik­
tor# Rapackiego. Częścią- orkiestrową 
dyryguje Józei Ozimiński,

m ary n arza , k tó ry  w y ją tk ow o 
przypadł je j  do gustu. Je g o  atle 
ty czn a  budowa, praw dziw ie me 
sk a  uroda i bezp ośred niość po­
stępow ania, zro b iły  na n ie j pio­
ru nu jące w rażenie. Z aczęła  sie 
w nim  koch ać, z o s ta ją c  mom en 
taln ic je g o  k och an ka. A że m ary  
narz biedny je s t , w iec też w szy 
stk ie  pieniądze o trzy m an e od 
m ęża, s taw ia ła  do je g o  dysp ozy  
c ji .  W id y w ano ich w szedzie ra ­
zem , czu le przy tu lon y ch  do sie 
bie.

A ntoniew iczow a zapom niała 
zupełnie o m ężu, listów  jeg o  
praw ie nie cz y ta ła , z siostrą  
S ta n is ła w a  nie ch cia ła  w ogóle 
rozm aw iać i zabroniła ja  wpu­
sz cz a ć  do sw ego m ieszkania —  
a ż y ła  ty lk o  m ary n arzem . Natu 
ralnie, że poza tern czek ała  też 
zaw sze niecierpliw ie na gotów ­
kę od m ęża, aby  pod trzy m y w ać 
m iłość sw ego k och an ka arg u ­
m entem  b rzęczący m .

A ntoniew icz n atom iast, nie 
m a ją c  od sw o je j M ary si żadnej 
odpowiedzi, a o trzy m u jąc  rów ­
nocześnie od s io stry  n iezbyt r 
c le sz a ją c e  wiadomości, zaczą ł 
p rzem yśiiw ać nad tern. co da-

wowany, ale zachow ując 
m atyczny" spokój, pojechał .lęk? 
prezydjutn m inistrów ., iPremjer 
był nieobecny. G isel zastał jgdyr 
nie ministra skarbu, któremu wrę 
czył uorę. Oświadczył przytulii: 

„Rząd moj oczekuje óifpowre- 
dzi w ciągu 48  godź:ńjV,,Jj ,', j!

Nie pomogły zapewnienia mi­
nistra, że koledzy jego sąhfla ur­
lopie. Gisel twardo ' obstń'V'ał 
przy swojeni, dpniągająę; siej /iętę 
powiedzi 25 iipcą 0 .6 p. jńy-A ,

W  kilka godzin 'pózniyj; we 
wszystkich ważnifejSżyęfi j '  cen­
trach Europy dyplnmać’ 
trzymali sensacyjne ; - depe­
sze: „Rząd austrjacki wysiał .ul ­
timatum do Seruji. 1 Odpowiedź 
ma nastąpić w ciągu 4'8.! gadzin".

Tymczasem w d  e Igra-ęi z i y.’*. ze­
brała się rada ministrów.- Szcze­
gólnie ostro przeciw nocie 'btłstr- 
jackiej występował minister jq ra  
nowie. Jak  później .w sw-y«h pa­
miętnikach opowiadał minister, 
mord w Sarajewie -odbył si^ ża 
wiedzą rządu serbskiego, który 
działał pod wpływem cara Miko­
ła ja II. Chodziło o sprowokowa­
nie Austrji do w ojny!! ■* >-\ v.:\.

1 dlatego Jovanowic tak.'gard­
łował za odrzuceniem irltimatóju. 
Premjer Pasicz uważał - jednak-, 
że nie należy zupełnie odrzuęac 
ultimatum, a szukać ja k k g o ś  kpm 
promisu. ■■■

Po burzliwej dyskusji serbska 
rada ministrów zaakceptowała 
większość warunków: Odpowiedź 
zawiózł posłowi Gis^lowi osobi­
ście premjer Pasicz.' ' " ■' 

Była godzina 5,30; p. p.ya więc 
za pół godziny mijał, -ustalony 
przez austrjacki rząd -**- tertnm. 
Otrzymawszy odpowiedź ' (fiisel 
natychmiast ją  prZ.ęcżytćiŁ Był Ail 
nie zdenerwowany, PrzeU-cbw.h 
otrzymał depeszę, w- k tó re j 'B e rc  i 
toto domagał się, .aby. d^HJriia- 
tyczne stosunki z Serb ją  źóś*ały 
bezwzględnie zerwane! Pt»ed  fora 
mą stało już auto. '• Wal-iźy 
spakowane. G ise l ' z.ńó.wpciefbźy:r \ 
odpowiedź wreszcie .ąię
i zimno oświadczył: -

„W obec tego, że odpewtóżdż 
nie zadawalnia nas., ośWJaiić^ąj.i 
panu, iż stosunki d yp ląń ją^ ćziłe 
między A ustrją a S erb ją  uwiżam 
za zerw ane".

W  pół godziny później poseł 
G isel wraz z urzędnikam i posel­
stw a siedzieli w wagonie', uwożą 
cym ich do W iednia, a rraząjliirz 
armja austrjacka maszerowała 
na B elg rad !! 1 r ,

Gdy cesarz Wilhelm .dowie­
dział się o  wybuchu wojny* cie­
szył się w sposób w prost prowo 
kujący. Ówczesne jeg o  zachow a 
nie się wykazuje dobitnie* żę, wie 
dział o najdrobniejszych posynię- 
ciach rządu austriackiego, iktór-e- 
rau zresztą patronował, przy każ­
dej okazji. Lont był jyż p o d l o ­
ny. Pożoga była nieunikniona., je d  
nakźe w tym samym ,eząsie,Vrząd 
niemiecki o fic ja ln ie , aświąikzył, 
że absolutnie nie nfa, .rąjpiaru 
mieszać się do konfliktu jńiśtro- 
serbskiego. ' , v  A,

. , , v . . , • , . Niemiecka partia śoęjaJ-cfem o-
le j P ocząć. Z najom i widzieli je- w ydała
go zdenerw ow anie 1 przvnusz- ^ f  not,lpi^
czali. ja k i m oże być tego po­
wód, d latego też n ie jednokrot­
nie u sły sza ł on ja k iś  domv.ślnik. 
lub p rzy ty k , c ierp iąc coraz  b ar­
dziej.

Żal było S tan isław ow i gniazd 
k a , k tóre sobie usłał we F ra n ­
cji. —  żal by ło  w arsztatu  p ra­
c y . zap ew n ia jąceg o  mu sp ok o j­
ny k aw ałek  chleba —  s ta ra ł sie 
początkow o pow odow ać rozu­
m em . —  ale o sta teczn ie  ślepa mi 
łość w zięta górę.

W yp ow ied ział posadę, zlikwi 
iłow ał m ieszkanie i m ałac  w ser 
cu je sz c z e  isk ierk ę n ad zie ji, wv 
je e b a i do PoW sk

'aus ■iP
w ę, w której pot, 
l is tyczne  zapęd y  
rządu i d o m aga n o  się ,od rzffdn 
tiemieckic-go, by ziiiutśJł^Attstija­
k ó w  d o zaprzestan ia  tlzmkjfFMO- 
jcnnych . . -

Było to naiwne żądanie.?' Gdy­
by socjaliści orjentoW'alr A-ly, żt 
przeprowadzono tu <ljAh'V- 
grę na pewno w szczęliby a 
któraby może uchroniła^w iapD .i
rzezi. .

N iestety nie órjenłowaiK) się. 
Rozpoczęła się strasźłiw a w - "i.

, ,  ( M j O .)

Dalszy ciąg nastąpi.
. ■ y- Ą>iy»y«|. .
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Lokatorowie walczą o obniżkę czynszów
Ze sportu
T erm in arz  L ek k o atlety czn y ch  

zawodów na rok 1934.
Zarząd P o l s k i e g o  Zwrą zku  

L e k k o a t le ty cz n e g o  na o s ta tn ie m  j 
posiedzeniu z a tw ie rd z i ł  n a s t ę ­
pu jący  terminarz zawodów o 
Mistrzostwo Polski na r. 1 9 3 4 :  
22 .  kwietnia br. Cięgi N aprzeła j 
o mistrzostwo P olsk i ,  kobiecy  
we Lwowie, męski w Krakow ie—  
3. maja Narodowy B ie g N a p rz c -  
ła j  w W arszaw ie —  10. czerw ca 
Dzień P .Z .L .A .  w c a łe j  P o ls c e —  
7, i 8 .  lipca M ęskie zawody 
główne o M istrzostw o Polski 

.w Poznaniu (łącznie z biegiem  
na 3. kim. z przeszkodami—  
7. i B. lipca K o b ie c e  zawody 
główne Mistrzostwo Polski w 
Warszawie (zarazem  elim inacyjne 
przed IV . Igrzyskami Św ia ta  —  
28. i 29 .  lipca P ię c io b ó j  k ob iecy
0 mistrzostwo Pols- i i ewent. 
elim inacje  w K rakow ie —  18. i 19. 
sierpnia D zies ięc io b ó j  o Mis­
trzostwo Polski w Bia łym stoku—  
2. września Maraton o M istrzo­
stw o Polski w W iln ie— 30. w rześ­
nia C hód  50. kim. o Mistrzostwo 
Polski,  m ie jsce  nieustalone.

Nowe w ładze K. S. Szcn ak o - 
w iaaka.

W  ub. niedzielę odbyło się 
doroczne W alne Zgromadzenie 
K .  S .  Szczakow ianka, k tóre  po 
p rzy jęciu  sprawozdań i udziele­
niu absoluto.jum ustępującemu 
Zarządowi w ybrało  nowy Zarząd 
klubu w n a jtę p u ją cy m  składzie:

P rezes  D y r -C a tra m  Lam bert,  
W iceprezesi:  D yr. Marko S te fa n ,
1 B artn ik  S te fan ,  Sekretarz:  
S zczu re k  W ładysław , Sk arbnik : 
K ański S te fan .  C złonkow ie Z a ­
rządu: Inż. Marko M ichał,  S e i ­
fert Karol, Filipowicz H enryk, 
Łom zik Jó z e f ,  Król Bolesław 
i B ro żek  S te fa n .

Zawody P ły w acK ie .
W  niedzielę dnia 25, b. m. 

na o tw arcie  sezonu zimowego, 
organizuje S e k c ja  P ływ acka K .  
S. Y M C A  w krytej pływalni, 
przy ul. K ro w o d e rsk ie j  8 ,  in te­
re su ją ce  zaw ody pływ ackie z 
udziałem zawodników T . P . G i-  
szowice-Nikiszowice, K. S .  Cra- 
covii i Y M C A .  P o c z ą te k  o g o ­
dzinie 17-te j .  C eny  m iejsc n,skie.

Lisi tm iczf i i
W oknie komisarjatu p o lic y j­

nego w C ieszy nie  wystawiono 
list g oń czy ,  w którym  P roku ­
rator przy sądzie okręgowym w 
W arszaw ie poszukuje zb iegłych  
skazańców w procesie  brzeskim  
Bagińskiego, Kiernika, L ieber- 
mana, P ragiera  i W itosa . U stęp  
co  do b. prem jera i posła W :- 
tosa b rz m i: „W in cen ty  W itos ,  
syn W o jc ie c h a  i Katarzyny, lat 
57 ;  rysopis z b ie g łe g o :  wzrost
wysoki, barczysty , duża twarz i 
głowa, g ru be  ry sy ,  brunet, ucze­
sany z przedziałem na gładko, 
wąsy lekko p o d k rę co n e  do g ó­
ry , twarz g o lo n a ,  rz u ca ją cy  się 
w oczy duży nos, m ocne luki 
brwi, nosi się z ch ło p sk a ,  c h o ­
dzi w bu tach , bez krawata, b a r ­
wa oczu ciemna, przy czytaniu 
nosi okulary, pali papierosy. 
M ie jsce  s ta łe g o  zam ieszkania i 
m iejsce ostatniego pobytu : gmi­
na W ierzcho sław ice  powiat Tar-

U W A G A ! Każdy pragnący s z c z ę ­
ścia w grze losów powinien nie ryzy­
kować, lecz przed zakupnem wprzód 
zwrócić się pa \  vbór szcięśliw ego 
Numeru losu do słynnego S fu d ju n a  
„ L o r iia ” ;*> ‘K r a k o w ie , K ru p n i­
c z a  16 , parter na pra .vo, m ieszkanie 3. 
Setk i podziękowań pisemnych otrzy­
muje „Studjum “ każdego mie?śąca 
z* wybór szczęśliwych losow i za sp eł­
nione przepowiednie horoskopu.

j a k  wiadomo, przed pewnym 
czasem  kamienicznicy rozpoczęli 
u Rządu starania, zm ierzające 
do zniesienia usta'wy o ochronie 
lokatorów  N.e dorzeczny  ten pro­
je k t  został oczyw iście  odrzu­
co n y ,  p r z y c z e m  o k a z a ł o  się,  że 
w y s u n i ę c i a  p r ze z  k a m ie n i cz n i kó w  
tego  po rnys lu  miało na celu o d ­
w r ó c e n i e  uwagi od inm j sprawy 
bardzo doniosłej dla  lokatorów.

W  związku bowiem ze wzra­
sta jącym  kryzysem nastąpiła  
ogólna obniżka zarobków, gdy 
tymczasem ceny mieszkań wciąż 
zosta ją  te  same jak  za dawnych 
dobrych  czasów . Starania loka­
torów  u kam ieniczników  o o b ­
niżkę wysokich czynszów w nie­
licznych tylko wypadkach za ła ­

tw ione zostały  przychylnie, pod­
czas gdy o g ó ł  kamieniczników 
ani myśli o ulżeniu ciężkie j doli 
lokatorów.

W o b e c  tego  wszystkie zrze­
szenia lo k atorsk ie  na terenie 
R zplite j utworzyły wspólny front 
dla walki z wygórowaneiui czyn­
szami. W  tym r t l u  i wr ł s r o  
zjazd lokatorów i sublokatorów 
z ca łe j  Polski, który od b y ł się 
o n eg d a j w Warszaw ie

Na z jeździe tym uchwalono 
szereg  doniosłych  rezolucyj.

M. in. uchwalono rezolucję, do 
m agającą  się n iezw łocznej o b ­
niżki kom ornego o 25 p rocent,  
dale j  zażądano ustawowego u- 
trudnienia sądom wydawania eks*

misji, i zabronienia wykonywania 
wyroków eksm isyjnych, o ile 
nie dostarczy się eksmitowanym 
ikinego pomieszczenia, umorze­
nia n eśc iągalnyrh  pretensyj bez­
robotnym i zrujnowanym  przez 
kr yzy s ,  przyznania sublokatorom  
p r a w a  do za jęc ia  części miesz­
kania w a?ie w ygaśnięcia praw 
g łów neg o  lokatora,  rozciągn ię­
c ie  ustawy o ochronie lokatorów 
na nowe budow le, obniżania po­
datku od lokali do 8  p ro c .  przy 
większych lokalach i do 6 proc. 
przy m niejszych, oraz dom aga­
no się re o rg an izac j i  urzędów 
roz jem czych dla spraw najmu, 
celem  zapewnienia praw o ch ro ­
ny lokatorów i sublokatorów .

bandyta wiejski przed sądem przysięgłych
Niejaki Marcin Banat, 2 2 - le t -  

ni wyrobnik z K rólów ki pod 
K rakow em  uknuł w swej n i e ­
cn e j  duszy plan szy b k ieg o  zd o­
bycia  pieniędzy. J a k o  swą ofia­
rę wy brał sobie  m ieszkańca K r ó ­
lówki, Jak ó b a  P a c u c h a .  Banat, 
spotkawszy Paducha w dniu 7 
października 1933  r., podszedł
do niego i prosił,  aby  pomógł 
mu dźwignąć na p lecy  worek 
z jabłkam i.

Usłużny Paduch nie odmówił 
p rośbie  i schylił się, aby  p od ­
nieść worek, a w ówczas Banat 
uderzył go kamieniem w głowę, 
poczem gdy Paduch s traci ł  przy- i

tom ność, rabuś zaczął przeszu­
kiwać jeg o  k ieszenie .

W  tym m om encie jednak 
ock nął się napadnięty, w oła jąc  
o ratunek co  zmusiło Banata 
do ucieczk i.

Na skutek doniesienia P adu­
cha, policja  rozpoczęła  poszu­
kiwania za zbiegłym  B anatem . 
T e n  jed nak ,  dowiedziawszy s/ę 
o tern, sam od dał się w ręce  
władz bezp ieczeństw a.

W  dniu w czora jszym  Banat 
staną ł przed  sądem przysię­
g łych  w K rakow ie, oskarżony  
o usiłow any rabunek kwoty

25 zł. O sk a rż o n y  nie przyznał 
się do winy, tw ierdząc stanow ­
czo ,  że w k rytyczn ym  czasie 
b y ł u nie jakich W olak ów , gdy 
tym czasem  Paduch zaznacza ka­
tegory czn ie ,  że w osk. B an acie  
rozpoznaje  spraw cę napadu. 
Świadkowie również zeznawali 

| obc iąża ,  jc o  dla o sk a rż o n e g o .
Na podsiawie werdyktu ławy 

p rzysięgłych , Try bu na]  skaza] 
osk. B a n a ta  na 3 lata więzienia.

Rozprawie przew ód, s. o. P i­
larski ,  wotowall dr S tu h r  i S o ­
le ck i .  o skarża ł prok. dr Szypu- 
ła ,  bron ił  adw. dr G abrie l .

Emeryci kolejowi pozostaną w domach państw.
W  związku z wiadomościami 

o rozprawach eksm isy jnych  p rz e ­
ciw em erytom  kolejowym w K r a ­
kowie, dowiadujemy się, że 
is totnie na podstawie rozp orzą­
dzenia P. P rezy d en ta  Rzplite j 
została  zniesiona ochrona lo ­
katorów w budynkach b ęd ący ch  
w zarządzie P olsk ich ‘KoIei P a ń ­
stw ow ych, w o b ec  czeg o  D y re k ­
c ja  O k rę g o w a  P. K.. P  w K ra ­

kowie wypowiedziała mieszkania 
em erytom , wdowom i osobom  
obcym , celem  o b ję c ia  . tych 
m- ts ik an  w posiadanie.

Na skutek  jednak  tych wy­
pow iedzeń , wnieśli z a in tere so ­
wani em ery ci i wdowy prośby 
do D y ie k c j i  P . K. P . w K r a k o ­
wie o pozostawienie ich nadal 
w m ieszkaniach.

P rośby  te D y re k c ja  O k rę g .

P . K .  P rozpatrzy nader przy­
chylnie  i b ęd z ie  usuwała z m ie­
szkań w pierwszej linji o so b y  
o b ce  nie m ające z k o le ją  nic 
w spólnego, a pozostawi w d o ­
ty ch czaso w y ch  mieszkaniach e* 
m erytów  i wdowy po kolejow- 
c a c h ,  k tórych  warunki lub stan 
zdrowia zmusza do pozostania 
w K rakow ie.

Włamywacze w szkole św. Florjana w Krakowie
W  nocy z dnia 10 na 11 bra. 

włamali się nieznani sprawcy 
do budynku szk oły  św. F lo r ja ­
na w K rakow ie , którzy następ­
nie przy pom ocy w ytrychów  za­
kradli się do kuchn* .s z k o ln e g o  
komitetu rodzicielskiego. W ła ­
mywacze splądrowali kuchnię, 
skąd skradli różne artykuły  spo- 
żywsze, 3 metry sukna i te c z ­
kę skórzaną łą c z n e j  wart. 2 2 0  zł.

W  toku energ iczny ch  d o c h o ­
dzeń p o licy jn ych  ustalono, że

włamania do szkoły dokonała 
banda m łodocianych włóczęgów 
bez za jęc ia  i s ta łeg o  miejsca 
zamieszkania.

W  dniu w czorajszym  polic ja  
krakow ska przystąpiła d o  likwi­
dacji te j  bandy i aresztow ała 
20 leti .ego S tefan a  Skoluta ,  
18 - le tn ieg o  Józe fa  G ę d łe k a  fal- 
se M ieczysław a SlizgowL.kiego. 
18-le tn iego  A ndrze ja  C zernego 
i 16 - le tn iego  M ichała Pietruszkę.

M łodocianych opryszków  u- 
m ieszczono w aresztach .

Pracownia 
Sukien Damskich

Józefa Rzeszuta
pi. S zczep a ń sk i 7.

p a r te r  — o f ic y n * .
Poleca na sezon letui kostjumy, 
płaszcz/ i suknie podług najnow­
szych Żurnali. C en y  n is k ie .

P ro k u ra to r ja  k rak o w sk a  
w nowym lokalu .

Biura Proku ratorji  O k rę g o w e j  
w Krakowie, n rc sz c z ą c e  s ię  
d otychczas w lokalu paiterowym 
w Sądzie A p e la c y jn y m  przy ul. 
G rodzkie j  (obok  kościo ła  św. 
Piotra) zostały  przenieś .one na 
ul. Kanoniczą der nowo re s ta u ­
row anego gmachu, w którym 
dawninj“m ieścił się Sad o k r ę ­
gowy grodzki.

Na m ie jsce  okręg .  Prokuratorji  
przeniesiona została  P roku ra­
torja  Sądu A p e la c y jn e g o  d o ­
tychczasow y zaś lokal P roku ­
ratorji  S .  A .  nad ru g tsm  piętrze 
zostanie odpowiednio przero­
biony na dużą salę sądową, na 
które j w n a j b l i ż s z y m  czasie od­
będzie się rozprawa odwoławcza 
w g ło śn e j  sprawie M arji Ciun- 
kiewiczowej.

CZYTAJCIE najciekaw szą  
p ow ieść  ostatnich czasów  .
p. t. Piękna Dalmatka

W ykrycie nadnżyó w elektrow ni 
w Ino w rocław iu

P od czas  doraźnej rewizji, za­
rząd zon e j przez zakład ubez­
pieczeń, w yk ry to  w księgach 
elektrow ni m iejskiej w Inow ro­
cławiu w iększa nadużycia upra­
wiane już od sześciu  lat.

J a k  wiadomo nadużyć tych 
dopuszczał się b. pracownik 
elektrow ni, n .e jaki Lewandowski 
oraz  sił« biurowa, H elen a  Ma­
tuszewska, Przeprowadzali oni 
sprytne ma ipulacje ze znaczka­
mi Jemerytalneroi, na k tórych  
zakupno pobierali z kasy p ie ­
niądze. D otychczas obliczono, że 
o b o je  zdafrauaowali w ten  sp o ­
sób  oko ło  15  tysięcy  zł.

' H E l b A T Ę ,  K A W Ę codziennie 
świeże palona, oraz towary kolonjalne 
pole c a  TA N IO  fi rma G ross, Kraków, 
Grodaka 59. Na prowincji; wysyłka 
paczkami żywnościowymi.

Cenniki darmo.

Kodeks 
karo;

w cenie 95 gr.
do nabycia w adm inistracji 
„O statn ich  W iadom ości"

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„AETERNITAS"
Kraków, Mikołajska 14
tel. 140-47 — (obecnie em eryt, ase- 
aura W ojew. K rakow skiego Karola 
W agi), urządza pogrzeby, przepro­
wadza eksiium acje i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

R ep ertn ar tea tró w  krakow skich  
T o a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

7 .30  w ie c z .  , Ł a d n a  h is t o r j a "

T e a tr  Ż y d o w s k i (B o c h e ń s k a  7)
5.45 pop. „Grine felder“ 8.45 wiacz. 

W esele rumuńskie1 .

Co grają w kinach krakowstich?
Adria. „Parada rezerw istów "! j 
Apollo „Piękny je s t  rw iat"
A tlantiei „P ieśni nad pieśnam i"
Dom Żołnierza: O statn ia noc kawalera 
Promieni Mężczyźni w jej życiu 
Sztnkn: „T ancerki z Buenos A ires 1 
Słonko: „L h ytac ja  m iłości"
Ucieeka- „Niewidzialny człowiek"

I I A D I O
Kraków G. 7.00 Audycjo poranna, 

11.40 Przegląd prasy 11.57 H ejnał,
12.05 K oncert, 16.00 Audycja dis cho- 
rycn 16.40 Transm . z W arsz. 18.00 R e­
portaż l  W arsz. 18.20 Chór Danu 18.35 
Transm . z W arsz. 19.05 „Co słychać 
w św iecio 19.20 Rozm aitości 19.43 
W iadomości. i9 .47 Transm . z W arsz.
22.05 „KnkułL:a W ileńska".

D yżnr nocny a p t e h :
A p .-k a  pod Białym Orłem  Rynek 

A— B 55, Łobzow ska 6, pod św. Kingą 
G .zegó rzeck* 9, pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakow ska 19, 
pod Koroną Rynek podg. 9.

Nocne dyżury lekarskie
Dr G ottlieb  Dawid D ie tla  68 teł. 

128-52, Dr Marcinkowski Włodz. P od­
wale 1, teł. 123-60, Dr P iotrow ski K . 
Długa 60, te l- 149-58, D r Schónberg 
Marja PL Zgody 7 te l. 182-58.

Hawe? w czasie Kryzysu
mogą Panowie, mnjący chęć do trw alej 
i uczciwej pracy akw izycyjnej osiągnąć:

stałe wysokie dochody
Tąkże jako zającie poboczne- — Oferty 
do Kasy K raków , Rynek K leparski 4.

Pierwszoriędny
Zakład Krawiecki 

J . P 0  R Z Y C K l
Kruków, F lorjańska  40

W yrouuje wszelkie roboty w za­
kres krawiectwa wchodzące bez 
względu na każdą tigurę po cenach 
przystępnych według najnownzych 
żurnali. Dla P. T . urzędników Wa- 
runlci dogodne, Prowadzi m atarjały 
B ielskie po cenach ściślefabrycznych

D al zn iżka  cen  w firm ie
„Magazyn Polski”

Kraków, D łu ga  50
Pończochy cz y ,to  jedwabne z praw­
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1 3 0 , pończochy zimowe w modne prążki 
45 gr„ koszule damskie s tro jn i 80 gr., 
koszul: damskie nocne 1.75, reformy 
damskie 60 gr., koszule męskie spor­
towe a la tetra  2.25, kalesony długie 
1.20, skarp etk i 2u gr., kołnierze sztywne 
10 gr., rękawiczki skórkow e męskie 
nappa 3 50, ręczniki 25 gr., chusteczki 
duże 10 gr., oraz towary zimowe za 
pól ceny — każdy dzisiaj kupuje tylko 

w firmie MAGAZYN POLSKI 
K ra k ó w , D łn g a  5 0 .  Uwaga na adres.

„ L O C A R N O “
D ancing  Bar,  Kraków , P rąd n ik
Czerwony. T e l .  1 3 5 -10 .  P o c z ą ­
tek cod zienni*  od dziewiątej 
wieczór. —  Pierw szorzędny z e ­
spół m uzyczny i taneczny .  C en y  
niskie.

A reszto w an ie  p ro sty tu tk i za 
krad zież .

W  dniu wczorajszym a re sz to ­
wano w Krakow je 26-le tn ią  pro­
stytutkę M agdalenę S taśko ,  za­
m ieszkałą w B ron ow icach  Mał., 
oraz jflj towarzysza, 36-le tn iego  
w ła d y s J W a  Burka, murarza bez 
za jęc ia ,  zam. przy ul. Skaw ińskie j 
13. O b o je  przytrzymani zostali 
za kradzież 8  desek  z o g rod ze­
nia, na szkodę nieznanego d o ­
ty ch c z a s  właściciela.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Kraków  ul. Na Gródku 2 —  T e le fo n  173-02 (od. godz. 8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakow skiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor I w ydaw ca: Alfrad Kwiatkowski. D rnkarala Moi opol, Kraków . Na G ródka 2.


